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NOWA
we Lwowie w Biurze dzień*

Pponum«p»tą pnyjmująi
s a m ls j s o o w ą :  A dain is traeya  „Nowej B efem y" i  waeystUe uisyAi
w ą : Adniinistkwcyi „Nowe Reiormy". — Magazyn nowodd P  A  nrfigaia 2 Gttówsa trafiin 
w Rynku. — Agenoya J . Hopcasa 1 A. Salomonowej, piso Maryaeki 2. — Handel St. Kar 
lińskiego, Sukiennice. — Handel KrenScUu>ra, Ryńsk, — Handel J . Kkiera, nl. K arb o li 
eka 18. — Z a m le js o o w ą  p r e n u m e r a t ą  I  u(r ra ż e n ia .  przyjm ują: Liuzr dzienników we
L w o w ie  Ludwik Plohn, ul K arola Ludwika U , S. Sokołowski — W  P n o m y ś l l  Heeea 
les. — W  J a r o s ł a w i a  L. Strassberg W W ie d n i a  pp. H aasensteln A Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsko, Bazylei i Wrocławiu). — A. Op 
pelik, R. Mosie (tak że  w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Herm im . 
(łoldschmied, M. Dakes H. Schalek, J . Danneberg. — W  P a r y ż u  Sooińtó M utueii de 

Publicitń A. L o r e t t e ,  directeur, Bue Caumartin, 61. 
O g ło szen ia (in se ra ty )p rz j jm uje wyłąozniedo tego upoważniony p. J a n  B try o h a rz k l,K ra k ó w , 
Jagiellońska 7, za opłatą -d  m iejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, zskażdy 
następny  raz po 10 h. — N a d e s ła n i  po 60 h od wiersza zu każdy raz. — N e k ro lo g ie ,  po 30 h od 
wiersza. — G ło s y  p n o i lo z n e  po 1 kor. od wierzzt. — Z a łą o z m k  i o „N. Reformy" (proswkty 
c rkularze ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. 
od 100 egz. dla miejscowych prenom. Należytońć należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

Rady państwa.
W ie d e ń , 13 maja.

Po uśmierzeniu obstrukcyi bywały juz w Izbie 
poselskiej spokojne, ciche i mdłe posiedzenia, 
ale tak spokojnego, mdłego, nudnego posiedze
nia, jak się dzisiejsze zapowiadało, nigdy je
szcze nie było. W sali obrad przy dość pustych 
ławkach nie słychać było słowa głośniejszego. 
Obrady rozpoczęły się tak ckhutko, iż nikt w 
Izbie nawet się nie spostrzegł, jak prezydent 
hr. Yetter odeołał prowizoryum budżetowe do 
komisyi w pierwszem czytaniu, a więc zała
twił gcadziutko i po cichu sprawę, która do nie
dawna sprawiała kłopot rządowi i zajmowała 
żywo stronnictwa.

Odczytywano potem wobec drzemiącej Izby 
nadeszłe pisma także po cichu tak, że dopiero 
ze stenogramów można się było dowiedzieć, że 
p. K io  i a c z  wniósł ponowną interpelacyę do 
ministra obrony krajowej w sprawie żołnierza 
Żilaka; p. 0 1 s z e w s k i interpeluje znowu mi
nistra sprawiedliwości w sprawie wstrzymania 
śledztwa przez sąd tarnowski w sprawie mor
derstwa, popełnionego na osobie Józefa Bykie- 
wicza w Wojnicy w r. 1893.

Nastąpiły wśród trwającej apatyi Izby uzu
pełniające wybory do niektórych komisyj, pu
czem p. Leopold S te  i n e r  zajął miejsce na 
trybunie sprawozdawczej w sprawie z a p o m ó g  
p a ń s t w o w y c h .  W Izbie jeszcze puściej, ci
szej i senniej. Tam gdzieś w kącie niesłucha- 
ny przez nikogo zabiał głos w sprawie zapo
móg włoski poseł 0 o n c i , po nim B i a n k i n i, 
aż naraz robi się w Izbie hałas i wrzawa. Po
słowie do sali a dziennikarze do swej loży bie
gną co prędzej, nie wiedząc, co się stało tak 
niespodzianie.

Mowa Daszyńskiego.
Przemawia p. D a s z y ń s k i .  Liczne ma przed 

sobą audytoryum. Mówi piorunująco o „nędz
nej gospodarce szlachciców w Galicyi11, która 
jest powodem niedostatku i nędzy ludu, pcha
nego głodem do wykroczeń, a propos sprawy, 
stojącej na porządku dziennym: zapomóg rzą
dowych z powodn niedostatku. Zerwała się 
ogromna to n u  w Izbie.

Takiej mowy przeciwko Kołu polskiemu nie 
hyło jeszcze w tej Izbie.

Mowta zastanawiał się na wstępie nad przy
czynami bezrobocia w Galicyi i doszedł do 
wniosku, że wielkie kradzieże bankowe, popeł
niane w Galicyi przez arystokracyę rodową i 
bankową, wywołały ruinę ekonomiczną kraju, 
a więc i brak pracy jest ich następstwem. Na 
to zażądał p. D. A b r a h a m o w i c z  „dowo
dów1. Na to też, zdaje się, czekał p. Daszyń
ski i sypnął nasiępującemi objawami „łajdactw11 
(Schurkereien) galicyjskich. Oto ich rejestr:

Dawniejszy członek wydziału krajowego Ję- 
drzejowicz, bbski krewny b. ministra, zastrze
lił się. narobiwszy długów, których nie mógł 
zapłacić. Członek Koła polskiego, Wiktor, za
strzelił się w Berlinif, pmałszowawszy weksle. 
Marchwicki, mąż zaufania hr. Badenich i czło
nek Izby panów, wspólnie z księciem Sapiehą 
i drem Krzyżanowskim, popełnili takie brudne 
czyny, że aż bank musiał skrachować, a ksią
żę Sapieha był w podejrzeniu, że książęce swo
je słowo traktuje jak szmatę. (Słuchajcie! Słu
chajcie!). — Dr Krzyżanowski, który był może 
najprzyzwoitszym z nich, zastrzelił się. Inuy 
magnat pokradł depozyta; co prawda zwrócono 
je potem. Wyszły przytem na jaw wielkie o- 
szustwa z kopalniami borysławskiemi; akcyo- 
narynszy oszukano na tysiące. — (Na ławach 
Niemców: Słuchajcie! Słuchajcie!). Czy możecie 
może panowie temu zaprzeczyć? Milczeliście, 
kiedy dyrektor galicyjskiej Kasy oszczędności 
razem z wami kradł i ostukiwał, i to z wiedzą 
reprezentanta rządu. (Poseł Kolischer zaprze
cza ; Daszyński obstaje za swojem twierdze
niem). .

W Kole polskiein — mówi dalej Daszyń
ski — zasiada przecież p Wielowieyski, który 
jest założycielem i dyrektorem towarzystwa 
galic. hodowców bydła. (Słuchajcie, słuchajcie! 
na lewicy). To stowarzyszenie zbankrutowało 
ze stratą 300.O00 złr. Ten szlachetny Wielo
wieyski z najbrudniejszymi żydami popełnił 
rozmaite oszustwa. Ten pan Wielowieyski zmu
sił adwokata dra Majewskiego do popełnienia 
szantażu i z nim razem na schorzałym i sta
rym księciu Adamie Sapiesze popełnić próbo
wał rabunek. Syn księcia jest tu w Kole pol- 
skiem i nie podaje p. Wielowieyskiemu ręki. 
Ten pan Wielowieyski identyfikował się we 
wszystkich dziennikach z szantażystą -i doszło 
do tego, że sąd apelacyjny we Lwowie wydał 
orzeczenie, że w inkryminowanem piśmie dra 
Majewskiego do ks. Sapiehy istnieją wszelkie 
znamiona szantażu, że jednakże odrzuca się 
oskarżenie, bo dr Majewski i jego współwinny, 
p. Wielowieyski, nie są w stanie tak wysoko 
położr&ej osobistości jak książę Adam Sapieha, 
przestraszyć. Jeżeli panowie wątpicie o tem, to 
zapytajcie swego kolegę, dra G r e k a ,  który 
nył przecież zastępcą księcia Sapiehy i przy
czynił się do tego, że p. Wielowieyski został 
zdemaskowany.

Tutaj następuje ostra wymiana słów między 
p. Daszyńskim, a przeczącym mu posłem Gnie
woszem. Poseł W i e l o w i e y s k i  zapowiada, 
że odpowie na zarzuty. — Daszyński mówi da
lej:

Temi oszustwami podkopano nasz kredyt 
a porządni obywatele inuszą cierpieć z tego 
powodu. Hrabia Potocki przegrywa przez noc 
w Jockej Olubie krocie tysięsy, a lud galicyj
ski cierpi głód, nędzę i z przekleństwem na 
ustach opuszcza ziemię rodzinną i ucieka za 
ocean byle tylko być dalej, czem dalej, tem le
piej od — szlachciców galicyjskich, prowadzą 
oych wyzyskujące bezrządy w biednym tym 
kraju... Dystyngowanym złodziejom dają syne
kury.

P. Dawid A b r a h a m o w i c z :  Prosimy o na
zwiska.

P. D a s z y ń s k i :  Ohcesz pan nazwisk, bę
dziesz je miał. Mogę wyliczyć cały ich szereg. 
Np. znany hr. Scipio, który jest obecnie dobrze 
płatnym dyurrdstą galicyjskiego samorządu.

Rozruchy lwowskie robotników bez pracy o- 
kreśla mówca jako „bezpośrednią represyę prze
ciwko niebezpieczeństwa śmierci głodowej11. 
Rozruchy głodowe powtarzają się w Galicyi od 
r. 1895 to we Lwowie, to w Przemyślu. Mówca 
podnosi znaną sprzeczuość, zachodzącą w tem, 
co mówił jemu samemu prezydent gabinetu Kiir- 
ber w sprawie funduszów’ na publiczne roboty. 
Kto ma słuszność: hr. Piniński czy p. Kiirber? 
Tego nie wiem, lecz chcę wiedzieć. \V r. 1897 
było w Galicyi szkody 5 milionów — nie wiem, 
czy koron lub guldenów — lecz przez opiesza
łość ówczesnego namiestnika ks. Sanguszki, któ
ry nie przedłożył zawczasu sprawozdania, otrzy
mała Galicya tylko 400.000 złr. zapomogi pań
stwowej.

Następnie wydobywa mówca list z kieszeni, 
a z listu małą kartonową cedułkę. „Teraz, pa
nowie — mowi — pokażę wam coś ciekawego: 
p i e n i ą d z e  p a p i e r o w e  g a l i c y j s k i e .  
Kartonowa cedułka jest marką, którą zarząd 
dóbr w Dubienku w powiecie Buczackim płaci 
robotników11.

P. Daszyński trzyma markę w ręku podnie- 
siouą do góry.

Patrzcie, panowie, na pieniądze galicyjskie. 
Używa ich dzierżawca Dubienka Ormianin, lite
rat Abgarowicz (Abgar Soltan). Napisano: „Do
minium Dubienko, na górze — pod tem , „15 
krjC Są także marki i na 10 kr. Młodsi robo
tnicy dostają dziesięciokrajearową markę za 
dzień pracy przy gospodarstwie, starsi markę 
na 15 kr. Panie ministrze skarbu, pana powin
no to interesować, przypatrz się pan banknotom 
galicyjskim.

Stojący przed Daszyńskim czeski socyabsta 
Fressl prosi go, sięgając ręką, by mu ten rzadki 
pieniądz pokazał. Mówca daje mu go, lecz upo
mina, żeby mu go oddał.

Potem mówi Daszyński dalej: Tem płaci
szlachta w Galicyi krwawą pracę ludu, nie pie
niędzmi, lecz markami, które wypłacają się 
w karczmie żydowskiej. Gdy biedny robotnik 
chce mieć pieniądze za swoją pracę, musi przy 
tern tracić, gdyż wypłacający odciąga sobie 
ażio.. Drugi członek Koła polskiego p. Tysz- 
kowski płaci także tysiącami takich marek na 
rozległych swoich dobrach. Lud nie chce robić 
pańszczyznę za takie pieniądze.

P. dr. G i z o w s k i  przerywa mówcy jakąś 
uwagą.

P. D a s z y ń s k i :  Panie Gizowski! Siedział
byś cicho, bo sam masz wiele na głowie. 
W ostatnich dziennikach są o panu telegramy 
z Sambora.*) Sejm galicyjski przez lat 40 nie 
zdobył się ani na jednę rolną reformę... Lud 
wyciskany jak cytryna, gnębiony, uchodzi z oj
czyzny z przekleństwem na ustach. Jest to roz
czulająca wędrówka tłumów ludu za morze, nie
raz martyrologia, a to wszystko mają szlache
ckie rządy w Galicyi na sumieniu.

Przyjdzie kiedyś czas, kiedy każdy sobie po
wie: albo lud zginie z głodu, albo muszą przyjść 
inne rządy. Wasze rządy inuszą być usunięte. 
Jak długo pracujecie na roli, nic przeciwko 
wam nie mówię, ale jeżeli takie pasożyty mię- 
szają się w politykę i w Wiedniu ueliodzić 
chcą za kwiat narodu, obowiązkiem moim jest 
mówić.

Ob r o n a .
Prezydent Y e t t e r  przywołał Daszyńskiego 

do porządku za obrażające przezwisko na p. 
V elowieyskiego, porzem zabrał głos prezydent 
K o e r b r , aby zaprzeczyć, jakoby między niiu 
a namiestnikiem Piniuskim istniało jakiekol
wiek niepui ozumienie. Mówca wymienia kre
dyty, udzielone na budowlo we Lwowie.

Na zarzuty iune odpowiadał Daszyńskiemu 
poseł Włodz. G n i e w o s z .  Zarzuty — powia
da — są albo bezpodstawne lub też przekrę
cone. Robotnikom lwowskim dawano pracę — 
po 60 ct. dziennie — lecz oni jej przyjąć nie 
chcieli. Mówca omawia sprawę Wielowieyskie
go. prostując niektóre twierdzenia Daszyń
skiego. Między stronami — mówił t. j. mię
dzy ks. Sapiehą a pp. Wielowieyskim - Majew
skim przyszło do ugody.

P. D a s zy ń sk  i: Do ugody nie przyszło, 
może to poświadczyć obecny tu p. dr Grek, 
zastępca ks. Sapiehy w tej sprawie.

*) O dnosi s ię  to  do p o d an ej p rzez  K u r. L w ow sk i 
„w iadom ości z  S am b o ra , jak o b y  p rz y c z y n ą  sam obó j
s tw a  ś. p. K a z im ie rz a  B a ra ń sk ie g o  b y ły  n iep o rząd k i 
w  Sam borsk iej K a s ie  O szczędności i ja k o b y  w „ s p ra 
w y  k a so w e -1 z a w ik ła n y  b y ł p ose ł G izow sk i, k tó ry  
p rz y  pom ocy p o w ia t. K asy  oszez. p ro w ad zić  m iał 
sp o ku lacye  k u p ieck ie  ■ P rzyp . red.

P. dr G r e k  stwierdza, że do ugody n ie  
p r z y s z ł o .

Pos. G n i e w o s z :  Cenię każdego człowieka, 
ale przez pana mówi zawsze tylko złość i nie
nawiść-. Pan nie możesz przemówić ani słowa, 
aby kogoś nie zelżyć. N ie  b r o n i ę  w s z y 
s t k i c h .  k t ó r y  cli p. D a s z y ń s k i  z a a t a 
k o w a ł ,  ale p. Daszyńskiemu czyni szczególną 
przyjemność wymyślać tylko na cały kraj. 
Czyni on to zapewne, aby pewnym panom tu 
sprawić „gaudium11, generalizuje każdy zarzut 
i w ten sposób szkodę wyrządza całemu kra
jowi.

Pos. C z a y k o w s k i  stwierdza, że Jędrzejo- 
wicz, który się zastrzelił, nigdy nie był człon
kiem Wydziału krajowego. Jeżeli ktoś lekKO- 
myślnie robi długi, potem odbiera sobie życie, 
to z tego nie wolno wysnuwać wniosku, że 
cała szlachta i całe duchowieństwo składa się 
ze złodziei. Fakta takie dostarczają dowodu 
zawsze tylko co do poszczególnego człowieka, 
ale nie co do ogółu. Jeżeli panowie socyaliści 
w kryminalnej statystyce poszusają, to pokaże 
się, że i pomiędzy ich towarzyszami znajdą się 
zbrodniarze. Mnie jednak bynajmniej nie przyj
dzie na myśl przedstawić wskutek tego wszy
stkich robotników jako zbrodniarzy.

Wielowieyski - Daszyński.
P. W i e l o w i e y s k i  oświadcza: P. Daszyń

ski uznał za stosowne podnieść tu rozmaite o- 
skarżenia przeciwko całemu szeregowi osób, 
z których część już nie żyje, a część nie może 
się tn bronie. Co do oskarżeń przeciwko mo
jej osobie, to polegają one na nieporozumie
niach, na pizekręonLiach i kłamstwach. Gdyby 
p. DaszyńsKi oył gruntownie rzecz zbadał, to 
byłby doszedł do innego przekonania. Co się 
tyczy formy, której tu użył wobec mnie, to 
jest niżej mej godności w tym samym tonie 
odpowiadać.

D a s z y ń s k i ,  zabrawszy jeszcze raz głos. 
stwierdza, że tylko sprowoKowany przytoczył 
tak smutne fakta, aczkolwiek uczynił to nie
chętnie. Mówca wyraża zdziwienie, że Koło 
wystawiło na sztych p. Gniewosza, który ze 
swemi siwem. włosami nastawiał się już raz 
wobec Wolfa, P. Gniewosz n ią jd o ta ł zbić ża
dnego lakiu, który mówca tu podniósł. Kiedy 
p. Gniewosz powiedział, ze dr Majewski speł
nił tylko swój obowiązek, a p. Wielowieyski 
zakończył sprawę ugodą, sam dr Grek nie mógł 
dłużej milczeć i temu zaprzeczył. Nie była to 
ugoda, ale poprostu pokorna prośba o przeba
czenie. Ks. Sapieha nie zeszedł jednak na po
ziom p. Wielowieyskiego, ale pozostawił roz 
strzygnięcie sądowi. P. Wielowieyski nie zdo
łał nic z tego zaprzeczyć.

Tutaj naj^ępuie dyalog bardzo cięty między 
p. Wielowieyskim a Daszyńskim, w którym 
ostatni z nich przypomina p. Wielowieyskiemu, 
iż „żebrał1- u dra Koerbera, aby wmięszał się 
w jego proces z ks. Sapiehą, czemu p. Wielo
wieyski zaprzeczył.

Pos. W i e l o w i e y s k i  twierdzi. że sam za
żądał śledztwa karnego przeciwko kierownictwu 
założonego przez siebie Towarzystwa hodowców 
bydła, na którem stracił znaczne sumy, o czem 
p. Daszyński wiedzieć nie chce.

Polemika, uięta w dyalog między p. Wielo
wieyskim a Daszyńskim trwała diuższy czas, -  
poczem poseł Daszyński jeszcze raz głos za
brawszy oświadczył, że podtrzymuje wszystkie 
swoje zarzuty.

Koniec posiedzenia.
Wyczerpana, zmęczona przystąpiła Izba z po

rządku dziennego do dyskusyi szczegółowej nad 
§ 2 ustawy wódczanej. Wybrano mówców ge
neralnych i na tem o godzinie 9 wieczór za- 
mkuięto posiedzenie. Dzisiaj posiedzenie Izdj 
o godzinie 1L przed południem.

Korespondincra „Nowej Reformy".
Poisnań, 12 maja.

(D.) ^Szczerą radość wywołała w naszej dziel
nicy wiadomość o nagłym upadku ministra Mi- 
ąuela i o ucieczce p. Pod bielskiego z poczty 
do spokojnej przystani ministerstwa rolnictwa. 
Cieszymy się nie dlatego, żebyśmy oddawali 
się nadziei, iż skutkiem ich dezercyi z zajusu
wanych urzędów nastąpi dla nas jaka zasadni
cza zmiana na lepsze, — ale że stało się to 
tak niedługo po ich zamaszystych wystąpieniach 
antipolskich. .

Jako z mniej ważną figurą załatwię się tu 
najprzód z p. PodoielsKim. Potomek ten pol
skich renegatów, z twarzą zamaszystego szlach
cica polskiego, ozdobioną sumiastym wąsem, 
pieczętujący się polskim herbem Trzaska, i o- 
żeniony z Twardowską, latoroślą zgermanizo- 
wanej galęz. tegoż nazwiska, awansował przed 
4 laty ku zdumieniu całego świata, dzięki ka
prysowi cesarza Wilhelma, z pozasłużbowego 
generała huzarów na — najwyższego zwierz
chnika poczty niemieckiej. Objąwszy spuściznę 
po genialnym twórcy poczty niemieckiej, Ste- 
phanie, jak wiadomo, wielkim także miłośniku 
naszych Tatr i Zakopanego, na którego cześć 
piękny swego czasu aapisał poemat, p. Podbiel- 
ski nie odznaczył się żadnemi większemi czy
nami i dopiero w ostatnich miesiącach swego 
pocztowego panowania pnt-afił sobie u szowi

nistycznie usposobionych Niemców zrobić re 
klamę prześladowaniem polskich napisów na 
przesyłkach pocztowych i gromadnem przesie
dlaniem polskich urzędników pocztowych do 
odległych prowincyj niemieckich. Ta świeża 
Karta historyi poczty w Niemczech zbyt do
brze tkwi Wam pewnie w pamięci, żeby sie o 
tej sprawie na tem miejscu obszerniej rozpi
sywać.

Godzi się tylko zaznaczyć, co mniej jest 
znane, że p. Fodbielski pod obuchem dyskusyi 
w parlamencie nad znaną interpelacyą posła 
Głębockiego, i po cięgach, jakie odebrał od te-, 
goż posła polskiego, z centrum od posła Ro- 
crena i socyalisty Kunerta, kapitulował zrazu 
i zupełnie stracił kontenans. Ale cieszy on się 
wyjątkową przyjaźnią cesarza, który go kilka 
razy na tydzień prosi do siebie na partyę wi
sta, ponieważ w tej „sztuce11 jest bardzo bie
głym. Na tych wistowych posiedzeniach w zam
ku cesarskim doddł mu bardzo hakatystycznie 
dziś usposobiony władca animuszu antipolskie- 
go, i uagle p. Podbielski przy ponownem poru
szeniu szykan pocztowych przez posłów naszych 
z takim wystąpił rezonem, ze od razn stał się 
ulubieńcem wszystkich niemieckich szowinistów 
i hakatystycznych polakożerców. Lecz posłowie 
i prasa polska nie pozostali mu dłużnymi od
powiedzi, zrobiło się mu duszno w urzędzie, 
który zupełnie niepotrzebnie obniżył w znacze
niu u wszystkich rozsądnych ludzi. Jakoż sko
rzystał z pierwszej sposobności, żeby „dać nu
ra 11 z poczty i uszczęśliwi/; swoją osobą i 
swemi ekshuzarskienr zdolnościami minister
stwo rolnictwa. Można się stąd przekonać, jak 
wszechstronnym musi być w Prusach taki ge
nerał nuzarów!

Czy następca p. Podbielskiego p. K r a e t k e  
uie cofnie uwłaczających powadze poczty roz
porządzeń językowych swego poprzednika? — 
Dotąd się wprawdzie na to nie zanosi, szyka
ny pocztowe u nas postępują dalszym trybem 
ze szkodą dla ludności i ku wstydowi poczty. 
l T ludu naszego wyrobiło się już w tym wzglę
dzie pojęcie, któremu daDO wyraz na iednym 
z ostatnich wieców, że „ p o c z t a  z g ł u p i a 
ła 1- Nie tyle zgłupiała ile z n i k c z e m n i a ł a  
wśród zatrutej asmosfery szowinizmu i hakaty- 
znui.

Większe jeszcze zadowolenie uczuliśmy z na
głego upadku długoletniego Mefistofelesa rządu 
pruskiego, M i q u e 1 a. Ten dawniejszy socyali- 
sta i anarchista, który w r. 1848 chciał urzą
dzać powstania chłopskie, zmieniał jajt kame
leon uarwę polityczną, aż po wielu ewolucyach 
zaszedł do przystani ministeryalnej i tu stał 
się wymownym reprezentantem pruskiej wszech
władzy państwowej. Zagarnąwszy za czasów 
słabego Hohenlohego władzę zupełnie w swoje 
ręce, trząsł państwem według swojej woli, — 
a gdy po drodze swego politycznego żywota 
pogubił wszystkie wznioślejsze ideały polity
czne, znalazł jeden, wprawdzie marny i podły, 
ale dziś w Prusach najwyżej popłacający: 
prześladowanie Polaków. Zł rządów Capririe- 
go, jaku reprezentant frondy bismarkowskiej 
w ministerstwie pruskiem, przyczynił się do 
upadku tych rządów i odtąd na dobre popie
rał antipolską politykę Bismarcka, akcentowa
niem jej jeszcze silniejszem ratując się w chwi
lach krytyczuiejszych. Gn jest sprawcą wszy
stkich krzywd, jakie nam od r. 1894 z poręki 
i z inieyatywy rządu wyrządzono, on dał apro- 
Datę państwa Towarzystwu sekt na prowaaze- 
nie hecy antipolskiej, on w każdej mowie pod
burzał ludność niemiecką przeciw polskiej, z 
całą świadomością, że mówi nieprawdę, zarzu
cał naiu bojkotowanie Niemców, on w kole
gium ministrów przeforsowywał wszystkie an- 
tipolskie plany, uczył koiegów ministeryalnych, 
którzy byli manekinami w jego ręku, jak mają 
przeciw Polakom przemawiać w Izbie i jak 
postępować w kraju, on jako minister iinan- 
sów hojną ręką sypnął drugie sto milionów na 
Komisyę kolonizacyjną, on jest oicem owych 
projektów „kulturnych11, któremi w ostatnim 
roku obdarzono miasto Poznań, obfite na ich 
wykonanie wyznaczając fundusze państwowe, 
on p. Jagowa, byłego prezesa regencyi, potra
fił zrobić miłym cesarzowi przez wzgląd na 
potrzebę kontynuowania polityki antipolskiej i 
przeforsował go na prezesa regencyi w Kwi
dzynie, t. j. dia polskiej części Prus zachod
nich; on wreszcie jeszcze kilka tygodni przed 
swoim upadkiem wypowiedział ową pamiętną 
mowę antipolską, pełną najwstrętniejszej obłu
dy i fałszów, w której Polakom za tyle „do
brodziejstw--, które jedynie od Prus przypadły 
im w udziale, kazał k o c h a ć  państwo pruskie 
bo samo spełnianie obowiązków poddanych rzą
dowi uie wystarcza.

Myślał, że się teini częstemi popisami anti- 
polskiemi tak umocni w łasce cesarskiej, że 
mu jego inne nierzetelności polityczne ujdą 
bezkarnie.

Dosięgło go jednak ramię karzącej sprawie
dliwość' W miesiąc po owej bezczelnej mowie 
antipolskiej, w której w poczuciu swej mini
steryalnej mocy drwił z nas w żywe oczy, po
słał mu hr. Biilow za" pośrednictwem renegata 
polskiego Wiimowskiego, zastępcy p. Lucanusa, 
jedwabny | stryczek, aby na nim obwiesił się 
politycznie.

Nie dziwcie się nam, że uczuliśmy zadowo
lenie z jego upadku bez chwały. Za wiele dał 
on nam się we znaki, aby się wobec niego kie

rować chrześcijańskiem uczuciem przebaczenia. 
Heca hakatystyczna i ludzie tacy, jak M:quel, 
znacznie w nas to uczucie wyziębili. Nie żyie- 
my tu w Arkadyi. Mamy tu wszyscy taaie 
uczucie, jakobyśmy żyli między wilkami.

Wprawdzie nowi ministrowie także nie będą 
dla nas jagniętami i oni pójdą utartym szla
kiem antipolskim. Ale milszy nam wilk. który 
pożerając ofiarę, nie każe jej jeszcze kochać 
siebie, jak tego wymagał Miqnel, który miał 
w sobie naturę wilka i lisa zarazem Mógł on 
w sprawach polskicn dla tego iaa węszyć i 
niszczyć, ponieważ sprawował urząd wicepre
zesa gabinetu pruskiego obok urzędu ministra 
finansów. Ten urząd wiceprezesa gabinetu, u- 
wolniwszy się teraz od chytrego Ulisesa Mi- 
quela, hr. Biilow na razie zniósł i sam chce 
widocznie przewodniczyć ministerstwu we wszy
stkich sprawach. Hr. Biilow wprawdzie osobi
ście dotąd się nie zaangażował w polityce an
tipolskiej, — wśród ostatniej kampanii sejmo
wej reprezentowali ją  wyłącznie Miquel i mi
nister spraw wewnętrznych Rheinbaben,. który 
porzucił swoją polityczną tekę a objął niepoli
tyczną tekę finansów, — mimo że go hr. Her
bert Bismarck i prasa hakatystyczna ciągnęli 
za język, nie wypowiedział w sprawach pol
skich ani jednego słowa. Ktoby jednak to je
go milczenie za dobrą uważał wróżbę, niechaj 
nie zapomni, że hr. Biilow był już na czele 
rządu, gdy pp. Miquel, Podbielski i Studt wy
głaszali swoje płomienne mowy antipolskie, że 
w jego gabinecie pozostał mirustrem „oświaty1," 
p. Studt, tępicie! radykalny resztek nauki ję
zyka polskiego w szkołach ludowych i w gi- 
mnazyach i że wprawdzie p. Rheinbaben prze
niósł się do wydziału finansów, ale że miejsce 
jego zajął bar. Hammerstein, mąż „twardej rę
ki-1, zaprawiony na prześladowaniu Francuzów 
w Alzacyi. Te nominacye i zmiany ministe- 
ryalne to wyraźna przestroga dla nas: „point 
de reveries!“

Nowy generalny gubernator 
w Warszawie.

Niektóre organa praąy rosyjskiej interesują 
się dość żywo pytaniem, jakie bę&ą ftątfy gjen.
C z e r t k o w a  w Kongresówce, wypowiadając 
zarazem zdania, jakiemi być powinny. Roztrzą
sają one przytem rozmaite strony tej kwestyi.

I tak np., warszawski korespondent „N. Wre- 
mieni11 zwraca uwagę na stanowisko to rosyj
skie, jakie winien w Warszawie odgrywać dom 
generał-gubernatora, rezydującego w Zamku 
królewskim. Przypomina przytem, że za czasów 
ks. Paszkiewicza, hr. Berga, gen. Albedyńskie- 
ge i feldm. Hurki bywały na Zamku wspaniałe 
przyjęcia i bale, oraz, że Zamek nadawał ton (?) 
warszawskiemu „towarzystwu-1. W ostatnich je
dnak latach — czyni uwagę — życie na Zam- 
ku przycichło (przytyk do ks. Imeretyńskiego. 
który nie żył z żoną), a Zamek przestał być 
wpływowem środowiskiem.

„Teraz jednak — pisze korespondeut — spo
dziewamy się, iż będzie inaczej. Mamy bowiem 
nadzieję, że nowi gospodarze Zamku z rosyjską 
gościnnością otworzą szeroko podwoje dla to
warzystwa warszawskiego. Również wolno spo
dziewać się, że obecnie powiększy się w W ar
szawie liczba bogatych Rosyan z wyższych sfer 
towarzyskich11.

Najwięcej jednak interesującym jest ostatni 
ustęp korespondencyi, gdzie jej autor, p. A l e 
k s i e  j e  w, bez ogródek wypowiada nadzieje 
Rosyan, zamieszkałych w Warszawie, związane 
z przybyciem nowego gen.-gubernatora:

„Mamy wszelkie prawo spodziewać się, że 
p o d  r z ą d a m i  ge n .  C z e r t k o w a  w z m o 
że  s i ę  ż y w i o ł  r o s y j s k i  w k r a j u  tu- 
t e j s z y m. że rola, którą ma ten żywioł od
grywać. znacznie się rozszerzy i że Rosyanie 
zajmą wybitniejsze stanowisko w życiu towa- 
rzyskiem. Jeżeli do tego przyjdzie, to z n a j 
d z i e  s i ę  w i ę c e j  p u n k t ó w  s t y c z n y c h  
m i ę d z y  R o s j a n a m i  a P o l a k a m i  a r ó 
w n o c z e ś n i e  p o w i ę k s z y  s i ę  z a k r e s  
w s p ó l n y c h  p o l s k o - r o s y j s k i c h  i n t e 
r e s ó w .  W ten sposób ożywienie życia towa
rzyskiego, wznowienie żywiołu rosyjskiego i stwo
rzenie nowych środowisk towarzyskich, d o p r o 
w a d z i  do w i ę k s z e g o  z j e d n o c z e n i a  
p o l s k i e g o  i r o s y j s k i e g o  s p o ł e c z e ń 
s t wa ,  a tem samem odda wogóle usługę pol
sko-rosyjskiemu zbliżeniu11.

P. Aleksiejew chyba zawiele spodziewa się 
na tym punkcie z OKazyi przybycia gen. Czert
kowa do Warszawy. Społeczeństwo bowiem tam
tejsze nie pójdzie na lep przyjęć i balów wielko
rządcy. Mogą być wyjątki, lecz olbrzymia więk
szość społeczeństwa polskiego dość już poczy
niła smutnych doświadczeń, aby z nich nauki 
wyśnuć nie miała.

Z krakowskiej Rady miejskiej.
Kraków, 1 4  m aje .

(Ś. p. arcybiskup Issakow icz — Ś. p. Reiner. —  Sta 
tu t — Proces z ArcybracŁwem Miłosierdzia a  syndyk 

m iejsa — Budżet).
N a  w czo ra jszem  p o sied zen iu  p re z y d e n t F  r  i e d- 

1 e i n p o św ięc ił g o rą ce  w sp o m n ien ie  z m a rłe m u  a r 
cy b isk u p o w i -ś . p. Issak o w iczo w i, tem n  k ap łan o w i, 
k tó ry  n czu c ie  m iłości b liźn ieg o  s to so w ał w calem
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tego słowa znaczeniu, żywo działał wszędzie, gdzie 
tylko na celn było dobro pnbliczne. Następnie po
święcił prezydent wspomnienie pośmiertne ś. p. En- 
geninszowi Reinerowi, cenionemu dla prawego swe
go charakteru człowiekowi, radcy miejskiemu

Prof. R o s e n b l a t t  zapytuje, jakie są losy no
wego statutu miejskiego ?

Prezydent oświadcza, że podobno referent mini
sterstwa wynalazł pewne sprzeczności i projekt 
prawdopodobnie jeszcze do Sejmu powróci (!).

R. mag. Buczkowski przedstawia wniosek nagły, 
aby w procesie, które wytoczyło gminie Arcybra- 
ctwo Miłosierdzia, zastępstwo gminy powierzyć dr 
Styczniowi; syndyk gminy dr Hajdnkiewicz jest 
bowiem prokuratorem arcybractwa i już na pierw
szej audyencyi sądowej dnia 7 bm. gminy nie za
stępował. Nagłość i treść wniosku uchwalono.

Przystąpiono d o  s z c z e g ó ł o w y c h  o b r a d  
n a d b n d ż e t e m .  Dr S t y c z e ń  zaproponował, 
żeby cały budżet „en bloe" przyjąć, bo komisya 
budżetowa na 17 posiedzeniach już dyskutowała, 
a Rada w szczegółowych obradach, prawdopodobnie 
projekt komisyi pozostawi bez zmiany. Sprzeciwił 
się temu wnioskowi r. B a r t o s z e w i c z ,  dr S t y 
c z e ń  cofa swój wniosek. Na wniosek dr L e o  
obradowano i głosowano odrazu nad każdym dzia
łem w całości.

D z i a ł  I. Z a r z ą d  g ł ó w n y  (sprawozdawca 
Andrzej Potocki): Wydatki zwyczajue 585.286,
nadzwyczajne 744, razem 586.030; docnody 39.453; 
niedobór 546.577 koron. Ponieważ dyskusyę jnż 
na poprzedniem posiedzeniu nad działem tym prze
prowadzono, przeto wczoraj dział tylko uchwalono 
i rozważano wnioski, zeszłym razem zgłoszone.' 
Wniosek dr Horowitza, aby znieść rubrykę: „urzę
dnikom i służbie za ruboty poza urzędowe koron 
1 8 0 0 “ — upadł, natomiast przyjęty został wniosek 
dr Horowitza, aby „na utrzymanie czystości i po
rządku w biurach “ zamiast 1400 przeznaczyć tylko 
400  koron. Uchwalono również rezolncye: aby upo
rządkowano archiwum miejskie i aby określić za
kres działania syudyka miejskiego. Natomiast upadł 
wniosek dr Pareńskiego, aby w „Dzienniku rozpo
rządzeń^ zamieszczać protokoły z obrad sekcyj
nych.

D z i a ł  II. Z a r z ą d  m a j ą t k u  m i e j s k i e g o  
(sprawozdawca Beringer): Wydatki zwyczajne kor. 
80.887, nadzwyczajne 42.550. razem 123.437; do
chody 427 .736: nadwyżka 304.299. Wydatki nad
zwyczajne preliminowane są: na naprawy budyn
ków miejskich; odnowienie fasady w domu po daw
nej Kasie oszczędności; na naprawy w Sukienni
cach; na zaknpno gruntów w ulicach Radziwiłłow- 
skiej, Krakuwskiej, nad Rudawą, na drogę podja
zdową do kolei.

Dr R o s e n b l a t t  zapytuje, jak postąpiły robo
ty . około inwentarza majątku miejskiego i inwen
tarza wodociągowego.

Prez. F r i e d l e i n :  Pierwszy ledwie zaczęty, 
dragi nie.

Dr B a n d r o w s k i  żąda uzasadnienia rezolucyi, 
którą przedkłada komisya budżetowa o wezwanie 
sekcyi ekonomicznej, aby rozważyła, czyby się nie 
dało zmienić systemu wykonywania robót przez 
ekonomat miejski.

Spraw. B e r i n g e r  podnosi, że manipulacya e- 
konomatu zabiera bardzo dużo czasn; należałoby 
czas ten skrócić.

Dr P a s z k o w s k i  zapytuje, jak stoi sprawa 
dzwonków elektrycznych w Kasie miejskiej.

Prez. F r i e d 1 e i u odpowiada, że wykonano je 
za 1000 złr., a warte są one najr*yżej 100 złr.; 
dochodzenia w toku,- rzecz prawdopodobnie już znaj
duje się na drodze sądowej.

Dr B a n d r o w s k i  stwierdza, że w rezolucyi 
o co innego chodzi, nie o rzecz, przez referenta 
przedstawioną. Chodzi o należyte fnnkcyonowanie 
ekonomatn, o to, że roboty magistrackie są złe i 
wloką się w nieskończoność (up. adaptacye w szko
le rzemiosł im. Rzewuskiej). Niechaj komisya ogó
łem zbada sprawy należące do zakresu działania 
ekonomatn.

Dr D o m a ń s k i  podnosi, że dla kupców ogro
mną niewygodą jest to, że skrzynki na druki i 
próbki niema w środkn miasta, w Rynkn. Zgłasza 
wniosek, aby prezydent o skrzynkę taką, umie
szczoną w Sukiennicach, traktował z dyrektorem 
poczty. Równocześnie zgłasza mówca wniosek, aby 
postarano się u kolei Północnej o uporządkowanie 
dostępu do magazynów cłowych i kolejowych.

Dr S e i u f e 1 d nie zgadza się z motywami, 
przedstawionemi przez referenta; prowadzenie ro
bót w zarządzie ekonomatn za dnżo kosztuje. Na
leżałoby zbadać wykonywanie robót nietylko przez 
ekonomat, lecz ogółem przez magistrat prowadzone. 
Mówca również nie widzi pozycyi „wydatki na 
urządzenie wodociągów w budynkach miejskich11.

R. E p s t e i n  wyjaśnia, że na to użyty będzie 
osobny kredyt, uchwalony przez komisyę inwesty
cyjną.

Dział II uchwalono. Przyjęto również następu
jące rezolucye:

Wzywa się magistrat o prz< dłożenie najspiesznioj- 
sze Radzie miasta planów, na przebudowę magistratu 
z powodu, że najem lokali na biura znaczną kwotę 
rocznie pochłania; aby obmyślił inny sposób admi- 
nistracyi gruntów w Dąbiu i postawił odnośne wnio
ski. - W zywa się sekcyę ekonomiczną o zbadanie 
sprawy robót, wykonywanych przez ekonomat miej
ski, we własnym zarządzie i przez własnych robo
tników i czyby się nie dało zmienić obecnego sy
stemu wykonywania robót. — W zywa się ekonomat 
miejski, aby potrzebne kredyty na utrzymanie wszy
stkich budynków miejskich w jednym wykazie wraz 
z dokładnemi kosztorysami do preliminarza budżetu 
przedkładał.

D z i a ł  in. O p o d a t k o w a n i e  i o p ł a t y  
g m i n n e :  Wydatki 600, dochody 1,454.302; nad
wyżka 1,453.702 K. Uchwalono bez dysknsyi.

D z i a ł  IV.  Z a r z ą d  d ł u g u  m i e j s k i e g o  
(spraw. Fedorowicz): Wydatki 395 .916, dochody 
17.600; niedobór 378.316 K. Uchwalono.

D z i a ł  V. B e z p i e c z e ń s t w o  p u o l i c z n e  
(spraw. Kwiatkowski): Wydatki zwyczajne 287.779, 
nadzwyczajne (nowa sikawka, urządzenie nowych 
latarń gazowych) 4319; razem 292.098; dochody 
5215; niedobót 286 .883  K.

Ks. B u k o w s k i  twierdzi że Stróże nocni nic 
nie robią; spacerują i śpią. (Wesołość.)

Dr D o m a ń s k i  zgłasza wniosek: „Niech se- 
keya ekonomiczna zastanowi się, czyby nie należało 
kupić sikawkę parową“.

Dr B a n d r o w s k i  zapytuje, kiedy.plac nad W i
słą będzie uporządkowany i czy nie powinnoby To
warzystwo wzajemnych ubezpieczeń płacić więcej 
jak 1000 K na rzecz ochotniczej otraży ogniowej 
w Krakowie?

R. K w i a t k o w s k i  udziela wyjaśnień na wszy
stkie poruszone sprawy.

Prez. F r i e d l e i n  broni stróżów nocnych, któ
rych jest tylko 36; chodzą oni w ulicach w ośm.- 
nastn, do godziny 12 połowa, od 12 połowa. Ze 
nie śpią — dowód, iż jeden z nich niedawno od
krył złodzieja w lokaln starego teatrn miejskiego. 
Co się tyczy większej dota-yi na rzecz ochotniczej 
straży ogniowej, oświadcza prezydent, że Towarzy
stwo wzajemnych ubezpieczeń większej ndzieli do- 
tacyi, gdy straż ta będzie zreformowaną, co jest 
w toku. — Dział ten i wnioski dra Domańskiego 
nchwalono.

Uchwalono również wniosek komisyi:
„W zywa się sekcyę V, by się zastanowiła nad 

sprawą zreorganizowania straży na W iśle, oraz po
rozumiała się ze staiustwem w Podgórzu, poczem 
odnośne wnioski Radzie miasta przedstawiła11.

D z i a ł  VI. B u d o w y  i r o b o t y  p n b l i c z n e  
(sprawozd. Beringer): Wydatki 114.458, dochody
11.200; niedobór 103.258 K. Uchwalono.

D z i a ł  VII. U p i ę k s z e n i e  m i a s t a  (spraw, 
ks. Spis): Wydatki 4 1 .7 3 9  (zwyczajne 39.308, nad
zwyczajne na zr,kupno przyrządów do skrapiania 
trawników 2 4 3 1 ); dochody 4231; niedobór 37.508  
koron.

Dr K a s p a r e k  podnosi, że niebywały kurz pa
nuje w ulicach; należałoby przyspieszyć sprawienie 
przyrządów, dia skrapiania ulic z hydrantów.

Dr P a s z k o w s k i  zapytuje, kto ponosi winę 
w opóźnieniu nadejścia tych przyrządów?

Prez. F r i e d 1 e i n wyj iśnia opóźnienie.
R. K w i a t k o w s k i  tłomaczy, że Kraków nie 

może sobie pozwolić na takie skrapianie ulic, ja- 
kiegoby pragnął. Na to trzeba szalonych pieniędzy. 
Frankfurt wydaje na to 4  miliony marek, Kraków 
tylko 80 .000  K. My mamy mało czasu, mało lu
dzi, mało pieniędzy. Teraz nchwalono zakupić trzj 
beczki nowe, hydranty funkeyonować b ęd ą ,-w ięc  
zlewanie ulic będzie szybszem; trzebs jednak także 
zmiatać ulice i baczyć, aby Stróże gorliwiej i lepibj 
polewali chodniki przed kamienicami.

Dział VII nchwalono wraz z rezolucyą komisyi 
bndżetowej:

W zywa się magistrat o odniesienie się do To
warzystwa upiększenia miasta, aby w poroznmieniu 
z komisyą plantacyjną zajęło się sprawą obsadzeuia 
ulic drzewami.

D z i a ł  VIII. Z a r z ą d  t a r g o w y :  Wydatki 
koion 11.245 (zwyczajne 7.145 — nadzwyczajne 
4.100); dochody 32.872; nadwyżka 21.627 koron. 
Uchwalono. Dr S e i n f e l d  domaga się głosu. Pre
zydent F r i e d l e i n  zaznacza, że już dział zała
twiony. Dr S e i n f e l d :  „To jest szopka poprostu!“ 
Prezydent F r i e d l e i n :  Proszę, panie doktorze, to 
jest niewłaściwe w tej sali!

D z i a ł  IX.  Z d r o w o t n o ś ć  m i a s t a .  Sprawo
zdawca Jawornicki. Wydatki koron 312.681 (zwy
czajne 248.191 — nadzwyczajne 64.490); dochody 
koron202.740 (zwyczajne 144.740 — nadzwyczajne 
58.U00); niedobór 109.941.

Prof. J o r d a u domaga się koniecznej budowy 
kauałów w ulicy Kopernika; jest to nieodzowna 
rzecz dla zakładów klinicznych. Zgłasza wniosek, 
aby polecono komisyi ekonomicznej przeprowadzenie 
tej budowy jeszcze w bieżącym roku i npoważnio- 
no prezydenta do udzielenia potrzebnego kredytu. 
Prof. B u j w id  popiera wniosek , stwierdzając, że 
bez kanału będzie niemożliwe funkeyonowanie wo
dociągu. Dr B a n d r o w s k i  zapytuje, dlaczego 
w nlicy Studenckiej niema kanału? Prezydent F r i e 
d l e i n  odsyła interpelanta do budżetu, gdzie znaj
duje się pozycya: „Na budowę kanałów w ulicy 
Garncarskiej i Studenckiej koron 5 8 .0 0 0 “. — Dr 
S e i n f e l d  zapytuje, kiedy będzie utworzoną po
sada czwartego lekarza miejskiego; obecni lekarze 
są przeciążeni pracą. Prez. F r i e d l e i n  oświadcza, 
że stanie się to wnet, wraz z ustanowieniem czwar
tego komisarza obwodowego. — Prof. B u j w i d  do
maga się, aby lód i węgle inaczej były rozwożone, 
tak, jak to się teraz dzieje, wynikają liczne szko
dy dla zdrowia. Mówca zaznacza dalej, że od czasu, 
oukąd jest radcą miejskim , od 5 la t , w budżecie 
jest pozycya: „Pasza dla 20 koni i żróbka“ ; czy 
od tego czasn ten żróbek nie nrósł? (Ogólna weso
łość). Prezydent F r i e d l e i n  wyjaśnia, że to pra
wdopodobnie pomyłka w tekście.

Dział nchwalono wraz z wnioskami profesorów 
Jordana i Bujwida i następnjąeemi rezoiucyami 
Wzywa się sekcyę ekonomiczuą, aby sprawę wyda
nia przepisów co do przeistoczenia dzisiejszych do
łów kloacznych z powodu wprowadzenia wodocią
gów w jaknajkrótszym czasie Radzie miasta przed
łożyła: — wzywa się komisyę sanitarną, aby naj
dalej do dnia 1 października 1901 r. wypracowała 
projekt i kosztorys nowego, wymogom czasu odpo
wiadającego dezynfektora.

D z i a ł  X.  D o b r o c z y n n o ś ć  (sprawozdawca 
Birnbanm): Wydatki 102.353 (zwyczajne 97.703, 
nadzwyczajne 4650); dochody 47.869; niedobói 
54.484  koron.

Dr K o h u domaga się, aby sekeya jeszcze tego 
roku przedłożyła plany na budowę domu kalek w 
ogrodzie angielskim. Ks. B u k o w s k i  żąda, aby 
dla komitetu ochrony małych dzieci przezuaczyć 
2000 koron; dr R o t h w e i n .  aby izr. stowarzy
szeniu utrzymania sierot dać 1000 kor.; dr L u s t -  
g a r  t e n  żąda, aby dla izr stow. wsparcia ubogich 
uczniów dać 600, izr. komitetowi rozdającemu obia
dy dziatwie szkolnej 1200 koron; prof. J o r d a n  
żąda, aby komitetowi rozdającemu obiady katol. 
dziatwie udzielono 1200 koron. Życzeniu te rad
ców uwzględniono, a wykaz obdarowanych instytn- 
cyj przedstawia się następująco:

D la in s ty tu c y j chrześcijańsk ich- a) kom ite tow i ochro
ny m ałych dzieci 2000 koron, b) zakładow i osieroconych 
chłopców (Józen tów ) na  opał 200, c) Tow. ubogich u- 
czniów szkół ludow ych krakow ckich 1000, d) Tow. w za
jem nej pomocy rękodzielników i przem ysłow ców  600, 
e) szp ita low i d la  dzieci św. L udw ika 1000, f) Tow. opie
k i n ad  uw olnionym i w ięźniam i 200, g) Z grom aćzen iu  
S ióstr M iłosierdzia n a  K azim ierzu  200, h) Tow. m ęsk ie
mu św W incen tego  ii Pau lo  300, i) zak ładow i św. J a 
dw ig i 600, j) k rakow skiem u T ow arzystw u  dobroczynno
ści 1000. k) Io w . w sparc ia  w eteranów  z roku 1830 31 
250, 1) d la  Domu schron ien ia  i p racy  ks. S iem aszki 
2000, ł) Tow. kolonij i rakac nych 10ÓÓ, m) n i lecze
nie dzieci skrofulicznych w R abce 300, n) zakładow i 
c iem nych we Lwowie 200, o) k u m ite tiw i rozdającem u 
obiady d z ia tw ie  szkolnej 1200, p) R adzie  b rac tw a  N aj. 
M aryi P a n n y  K rólowej korony polskiej 600, r) T ow a
rzy stw u  pań  m iłosierdzia, rozdającem u uep łą  zupę 460, 
s) zak ładow i głuchoniem ych we Lwowie 300, t)  p rz y tu 
lisku  w eteranów  z 1863 r. 400 Loron.

D la  in s ty tu c y j iz rae iick ich : aj stow arzyszen iu  u trz y 
m an ia  sierot 1000 koron, b) zak ładow i zaniedbanych  
chłopców 300, c) stow arzyszen iu  rozdającem u opał ubo
gim  300, d) tow arzy szen iu  u trzym ującem u dom sch ro 
n ien ia  d la  ubogich starców  1000, e) T ow arzystw u  w spar
c ia  ubogich uazniów  600. f) s tow arzyszen iu  z ao p a tru ją 
cem u ubogie uczennice w odzież i obuwie lOft, g) To
w arzy stw u  w sparc ia  rękodzielników  300, h) T ow arzy

stw u  opieki nad  chorym i 400, i) T o w arzy stw u  zaopa
tru jącem u  ubogich w odzież 300, k) T ow arzystw u  kolo- 
n i j  w akacy jnych  w R abce 200, 1) kom itetow i ro zd a ją 
cem u obiady dz ia tw ie  szkolnej 1200 koron.

Uchwalono również przy dziale tym rezolncye o 
wezwanie magistratn. aby się starał zapobiedz mno
żącej się żebraninie; o wezwanie sekcyi dobroczyn
nej, auy stałą opiekę i nadzór miała nad schroni
skiem brata Alberta.

D z i a ł  XI.  S z t u k a  i z a b y t k i  h i s t o r y 
c z n e .  Spraw. ks. Spis: Wydatki 70.912 zwyczaj
ne (teatr, muzeum narodowe) 45.944, nadzwyczajne 
24.968; dochody 27.200; niedobór 43 .712  koron. 
Dział ten uchwalono. W  rzędzie wydatków nadzwy
czajnych nchwalono następnjące pozycye: 1) Sub- 
weneya na odnowienie katedry na Wawelu z prze
znaczonej kwoty 64.000, rata ostatnia 6000, 2) 
snbwencya dla kościoła Bożego Ciała trzecia z pię
ciu rat 4000, 3) subweneya dla kościuła św. Pio
tra trzecia z pięciu rat 4000, 4) snbwencya dla 0 0 .  
Dominikanów ostatnia rata 1000, 5) na pomnik
Mickiewicza we Lwowie draga z trzech rat 668, 
6) na muzeum historyczne miejskie 600, 7) na po
łączenie wodociągu teat-u z wodociągiem miejskim 
1300, 8) na odnowienie grobu zasłużonych na Skał
ce 5600, 9) na wydawnictwo źródeł dziejowych 
1000, 10) na adaptacyę Domu Matejki na muzeum 
800 koron. Uchwalono również rezolucyę komisyi 
o wezwanie magistratu do wniesienia peiyoyi do 
ministerstwa o przyznanie subwencyi, oraz do Sej- 
mn krajowego o podwyższenie dotychczasowej snb- 
wencyi na Muzeum narodowe Prezydenta miasta 
upoważniono do wypłaty 6000  koron subwencyi na 
odnowienie katedry na Wawelu.

D z i a ł  XII. O ś w i a t a .  Sprawozdawca Chyliń
ski: Wydatki: 413 .814  (zwyczajne 363.033, nad
zwyczajne 50.781); — dochody 38 .682; niedobór 
375.132  koron.

R. B a r t o s z e w i c z  dziwi się bardzo postąpie
niu kumisyi budżetowej, która obcięła 50 złr. ua 
szkołę analfabetów, 50 złr. dla szkoły słng na Smo
leńsku, a Towarzystwu szkoły ludowej wypłacić 
chce tylko dziesięć złr. jako udział. Wobec tej o- 
szczędności dziwnem jest, że zostały pozycye takie, 
jak „dla ewangielickiej szkoły ludowej przy ko
ściele św. Marcina“ — 1200 koron, a dla „nie 
mieckiej szkoły przy zgromadzeniu Córek Bożej 
Miłości11 także 1200 koron. Wobec tego, co się w 
Prusach dzieje, gdzie ucisk wszystkiego, co polskie, 
przybrał niesłychane rozmiary, wobec szykan, jakich 
Polacy doznają wszędzie, my mamy dawać snbwen- 
cy6 na te dwa ogniska gbrmauizacyjne w Krako
wie ? Tu uie chodzi o politykę, ale o zdrowy „sens11. 
Nasz kraj jest jedynym, gdzie i po polsku i po 
niemieckn uczyć się trzeba. My utrzymujemy g i- 
m n a z y u m  n i e m i e c k i e ,  a gdy jedno z nich 
zwinąć chciano (w Brodach), Polacy sami przeciw 
temn zaprotestowali. W  kulonii „Nowe Prusy“ nie
daleko Krakowa uczą w szkole pieśńJ pruskich, w 
innych koloniach niemieckich w Galio*) pastorzy 
niemczą nasze dzieci. Na 296  szkół ewangielickich 
19 posiada prawo publiczuości, s z k o ł a  p o l s k a  
w B i a ł y  p r a w a  p u b l i c z n o ś c i  n i e  ma!  
Budujemy baraki dla naszych dzieci, bo nas nie 
stać na szkoły, a szkole ewangielickiej, najbogat
szej w Krakowie, dajemy subwencyę, uzkole „Cór 
Miłości Bożej “, która posiada nie dom szkolny, ale 
wprost pałac, również dajemy subwencyę. Czas już 
raz zerwać z tukiem postępowaniem. Mówca zgła
sza wniosek, auy te awie pozycye dla szkół nie
mieckich w Krakowie skreślić, a przeznaczone na 
ten cel 2400  koron obrócić na s t a ł ą  lecz odwO- 
łalną s u b w e n c y ę  d l a  g * i m n a z y n m  p o l 
s k i e g o  w C i e s z y n i e  a ż  do j e g o  u p a ń 
s t w o w i e n i a .

Ks.  B u k o w s k i  twierdzi, że szkoła ewangieli- 
cka w Kiakowie nie szerzy germanizacyi.

Hr. T a r n o w s k i  nie ma nic przeciw temu, 
aby snbwencyj dla szkoły analfabetów i szkoły słng 
nie obcinać, ala nie należy również odmawiać sub
wencyi szkole św. Marcina, bo to byłoby zaraz tłó- 
maczone jako sprawa wyznaniowa. Szkoła „Cór 
Miłości Bożej11 przynosi wielkie pożytki. Jeżeli z 
nami żle postępują, to my tak nie postępujmy z in
nymi.

Dr C y f r o w i c z  domaga się, aby szkole sług 
na Smoleńsku przyznano należną subwencyę.

Dr S t y c z e ń  stwierdza, że ewangielicy nie sze
rzą germauizacyi. Wszak i prezydent nasz jest e- 
wangielikiem...

Prof. B u j w i d :  O szkole mowa, nie o prezy
dencie!

Dr S t y c z e ń  podnosi w końcu, że szkoła przy 
kościele św. Marcina płaci osobuego katechetę kato
lickiego dla dzieci katolickich.

Dr B a n d r o w s k i  podnosi, że szkoia św. Mar
cina nie szerzj germanizacyi, w każdym razie je
dnak my za daleko idziemy i za wielkie czynimy 
ustępstwa. Wszak zważyć powinniśmy, że język 
polski jest n nas bardzo zaniedbany, a wszędzie, 
gdzie tylko można, przewagę ma język niemiecki. 
Nie dziwi się mówca wywodom kol. Bartoszewicza, 
bo jemu słowa, które wypowiedział, podyktowała 
pewna gorycz. Tą goryczą możua się zaprawić ka
żdemu, kto patrzy na to, co robią z nami na Ślą
sku, w Królestwie i w PuznańsKiem.

Prof. B u j w id  zapytuje, czy gmina np. miasta 
Wiednia dałaby nam szkołę nolską ? Z pewnością 
nie. Między nas, Polakow, wszędzie się wciskają 
żywioły obce. Pamiętajmy więc o sobie samych w 
pierwszym rzędzie; na szkołę z językiem wykłauo- 
wym niemieckim w naszym kraju, mamy jednę od 
wiedź: B i a ł a ,  C i e s z y n .

Prof. J o r d a n  nie chce, aby bkreślano obie po
zycye na rzecz subweucyi na gimnazyun w Cie
szynie. Na gimnazyum cieszyńskie chce, aby osobno 
udzieloną była snbwencya 1.200 koron. W tym dn- 
chn mówca zgłasza wniosek.

Ks. S p i s  stwierdza, że zakon Sióstr Miłości Bo
żej sprowadził do Krakowa ś. p. ks. kardynał Du
najewski , a uczynił to z pewnością nie w celach 
germanizacyi.

Ks. B u k o w s k i  nie widzi przyczyny, aby łą
czyć sprawę subwencyj dla szkół niemieckich w Kra
kowie z gimnazyum cieszyńskiem. Po co to „iuu- 
ctim“ — które teraz zaczyna być tak modne (we
sołość).

R. B a r t o s z e w i c z  stwierdza, że wszyscy 
m ów cy „wyjechali ua stanowisko polityczne". Jemu 
to zarzucono, a mówca stanął jedynie na stanowi
sku obrony własnej. Wszak Niemiec nigdy nic Po
lakowi nie d?; kto chce zostać urzędnikiem magi
stratu w Wiedniu, ten musi nawet przysięgać na 
rotę, że w duchu niemieckim postępować będzie. — 
Bądźmy i my takimi, nie postępujmy na ewangeli
czną modłę, jak chce nr. Tarnowski. Gdyby u nas 
zażą-aali Francuzi lub W ęgrzy szkoły, tobyśmy im

taką szkołę dali — a gdzieindziej nam szkoły pol
skiej nie dadzą. Nie nadstawiajmy twarzy na ude
rzenie; wolno to czynić każdej jednostce, jeżd i jej 
to się podoba, ale całemu społeczeństwu kazać nad
stawiać karkn na razy — nie wolno. Przestańmy
już raz czynić tylko tak , aby się t.o komuś podo
bało , nie patrzmy, co świat na. coś, co zrobimy, 
powie. Niemiec jak bije, czy w Wiednin, czy w Ber
linie, n? nic się nie ogląda, a tylko bije.

Po przemówieniu sprawozdawcy C h y l i ń s k i e -  
g o żądają głosu ar Kohn i prof. Bujwid; — prze
wodniczący wiceprezydent L e o  odmawia żądaniu 
ich, twierdząc, że dysknsya została zamkniętą nad
całym działem , a nietylko nad subweneyam1, jak
sądzą żądający głosu. — Kilku radców wychodzi. — 
Przestąpiono do głosowania. W n i o s e k  B a r t o 
s z e w i c z a  u p a d ł ;  —• u c h w a l o n o  w n i o s e k  
J o r d a n a  (1.200 koron dla gimnazynm cieszyń
skiego) i cały dział wraz z poprawką dra C y f r o 
w i  c z a W  dziale tym przyznano subwencyę nastę- 
pującym Towaizystwom:

G im nazyum  polskiem u w C ieszynie 120C koron, szko
le żeńskiej przy k lasztorze  św. T om asza 2400, szkole 
żeńskiej przy k lasztorze  PP. A ugu sty an ek  2000, szkole 
żeńskiej u S ióstr M iłosierdzia 400, Tow. m uzycznem u 
500, Szkole m uzycznej 3200, Tow. ośw ia ty  ludow ej 500, 
Tow. szkoły ludow ej 20L Tow. g im nastycznem u „Sokół" 
4000, Szkole zręczności 500, A kadem ii um iejętności 1000, 
fundacv i im. K opern ika 200, nauczycielow i * szkół ludo
wych e m ery tu ra  600, szkole sług  n a  Sm oleńsku 500, u a  
nagrody dla. szkoły siu g  50, d la  ew angielickie j szkoły 
ludow ej 1200, T ow arzystw u dz ienn ikarzy  400, In te rn a 
tow i sem inaryum  nauczycielsk iego m ęskiego 600, Tow. 
m uzyki „H arm onia" 800, szkole p ra n ia  i p rasuw ania  
1000, Tow. „Szkoły ludow ej" I  K oła m ęskiego 300, szko
le Z grom adzenia  Córek Bożej m iłości 1200, T ow arzystw u 
„ L u tn ia 11 200, T ow arzystw u m iłośników K rakow a 1200, 
na  s ty pendya  d la  uczniów  szkoły polskiej w B iały  200, 
n a  [zapom ogi d la  nauczycieli szkół Indowych krakow 
ski ;h 1800, T ow arzystw u przyrodniczo-clydaktyoznem u 
400, n a  subw encyę d la  I I I  K oła „Szkoły ludow ej" n a  
dwie b ezp łatne  w ypożyczalnie książek  po 500, T ow arzy
stw u  ogrodniczem u 200, szkole an a lfabe tów  w yznan ia  
m ojżeszow igu 100, 0 0 .  B ernardynom  litu rg iczn e  80, 
Siostrom  W izy tkom  d la  służby kościelnej 50 koron.

W  w ydatkach  nadzw yczajnych  tego dzia łu  zn a jdu je  
się subw eneya d la  gim nazynm  żeńskiego 1000 koron, 
w ynagrodzenie  Tow..„Sokół" za  n aukę  g im n asty k i 1000, 
Tow. m iłośników  zabytków  histo rycznych  m. K rakow a 
400 i n a  u rząd zen ie  wodociągów w szkołach 3600 kor.

Miano przystąpić do działn dalszego, ale skonsta
towane na żądanie dra Kohna obliczenie liczby obe
cnych wykazało brak kompletu. D z iś , we wtorek, 
odbyć się ma dalszy ciąg wczorajszego posiedzenia.

Kronika wiedeńska.
W ie d e ń , 13 maja,

(„Międzynarodowe m iasto11. — Jak ono wygląda ? — Prze
praszam  panów Węgrów. — Wiedonczycy w fezach. — 
T eatra lny  „notel ya tn i11. — Ucieczka konsula Hiszpan 
skiego. — Moralność ozy niem oralngść szwaczek. —  Fi

lozofia życia p. Birnbauma). 
fx.] Upadła „Wenecya w 'Wiedniu", a miejsce 

jej zajęło w ogrodzie Angielskim „międzyLaroaowe 
miasto1', albo „miasto miast", założone przez dyre
ktora Gabora Steinera. Czy dłngo będzie istnieć ? 
Nic mnie to me obchodzi, zamiast bowiem nad ta- 
kiemi rozmyślać rzeczami,, wałęsam się po owett 
mieście i w bardzo krótkim czasie bez trudu i ko
sztów raz je3tem na nlicy japońskiej, to znowu w 
Kairze, w Konstantynopolu, albo wreszcie pośród 
włoskich budowli. Rzeczywiście p. Gabor Steiner 
stworzył międzynarodowe miasto, jak gdyby spro
wadził nliee całe z Włoch, Egiptu, Japonii, a  w »yzt-  
ko to n a  tle zielouości poważnych drzew Pratern 
sprawia bardzo miłe wrażenie. Ale w tej chwili 
przypominam sobie, że popełniłem „crimeu laesae 
majestatis" wobec W ęgiów, nie chcąc zaś sprowa
dzać zawikłań dyplomatycznych pomiędzy „obydwo 
ma połowami" monarchii — wszyscy mówią i pi
szą „obydwie połowy", jak gdyby mogły istnieć 
trzy połowy — nie chcąc tedy narażać p. Koer- 
bera na scysye z p. Szellem, dodaję czemprędzej, 
że w „międzynarodowem mieście" znajduje się ró
wnież i dzielnica wigierska.

W  piątek po nołudnin tłnmy Wiedeńczyków i 
szykownych Wiedenek dążyły do ogrodu Angiel
skiego na uroczyste otwarcie „międzynarodowego 
miasta". Zuany p. Hartriegel z „Figara" miał prze
pyszny humor i śpiewał półgłosem czy półtonem 
tyrolskie „Jnchezery", ten i ów „Spezi11 poprawiał 
ciągle zwilżonemi w ustach palcami wspaniałe 
„sechsery", a nienumerowane fiakry szalonym kłu
sem pędziły na gumowych kołach. Oczywiście wy
brałem się i ja,, częścią tramwajem, częścią „per 
pedes" Zaledwie wstąpiłem do miasta międzynaro
dowego, owiała mnie atmosfera z „Moulin ftonge11 
paryskiego. Dyrektor Steiner przyjmował gości we
sołym i zachęcającym uśmiechem, więc pełen ani
muszu począłem zwiedzać rozmaite osobliwości.

W  tureckiej dzielnicy powitała mnie mała or
kiestra, złożona z Wiedeńczyków w czerwonych fe
zach. któ-ymi, oczywiście Wiedeńczykami uie feza
mi, dyrygował kapelmistrz Drescher. W dzielnicy 
hiszpańskiej njrzaiem towarzystwo Hiszpanek i Hi
szpanów w narodowych strojach, a ci byli rzeczy
wiście niefałszowani. W spadku po „Wenecyi w 
Wiedniu" pozostała włoska trapa z „pięknym Lni- 
gim", do uowoprzyoyłych należą Węgrzy i Tyrol
czycy. Kawiarnia arabska i „Moulin Rouge" będą 
za kilka dni otwarte. O godzinie 8 wieczorem 
w teatrze letnim oglądaiem sztukę p. t. „Odwro
tny świat" z debiutant.kami pannami Milton i Mas- 
sary.

Popularny teatr „an der Wien", który tak szyb
ko, a zarazem niezasłnżenie zbankrutował, wydzier
żawili wreszcie pp. J3rzy Lang z Monachium i 
Wilhelm Karczag, mąż śpiewaczki operetkowej pani 
Kopacsy. Dzierżawcy zawiadomili pisemnie prasę i 
publiczność, że nowa dyrekeya teatrn „an der 
Wien" oddaje scenę jego do rozpoizadzenia wszyst
kim wielkim artystom europejskim, a zarazem tym 
wiedeńskim przedsiębiorcom teatralnym, które nie 
mogą nigdzie znaleść schroniska. Będzie to więc 
rodzaj teatrn dla gościnnych występów, albo, jak 
się wyrażają tutejsze dzienniki, teatralny „hote1 
garni".

Od dłuższego czasu mówią tn wiele o hiszpań
skim konsulu, p. Maryanie Duran de los Rios y Ga- 
stillo, który umknął z Wiednia, pozostawiwszy ma
sę długów — jak głosi fama — milionowych. Przed 
6 laty przybył do Wied'uia, otrzymał posadę se
kretarza n bankiera Biedermanua, honorowego kon
sula Hiszpanii, niebawem założył haudel win, oże
nił się z córką bogatego kupca i nono doi sbiai się 
szybko majątku. Tymczasem były to — jak opie
wa przysłowie francuskie — „ehateans. eu Espague", 
czyli po naszemn; zamki ua lodzie. Temi duiami 
p. Dnrau znikł z Wiednia, a ze wszystkich stron 
zgłaszają się wierzyciele, pomiędzy nimi sekretarz 
ambasady tnreckiej, ktiry mn powierzył 80 .000

koron, ale także dorożkarz, któremu się należy 300  
koron i t. d.; co dowodzi, że konsnl hiszpański 
brał, gdzie mógł, „en gros et en detail". Ambasa
dor hiszpański Don Agnerra wczoraj zabrał akty 
konsnlatn i opieczętował mieszkanie zbiegr.

Smutną ilnstracyą stosunków społecznych było 
zgromadzenie cechn, czy stowarzyszenia producen
tów bielizny. Na zgromadzeniu tem prawiono bar- 
azo obszernie o moralności szwaczek. Przedstawi
ciel pomocników handlowych, p. Ignacy Lndwig, 
przedstawił smntną dolę pomocników i szwaczek, 
pracujących po 14 — 16 godzin na dobę! Szwaczki 
mają wprost „głodowy" zarobek, a jaka śmiertel
ność pomiędzy niemi panuje, na to odpowiada sta
tystyka, która stwierdziła, że szwaczki żyją prze
ciętnie 2 5 -3 lat. Wielki producent bielizny i syty  
filister, niejaki Birnbanm, odpowiedział, że wielką 
śmiertelność zawdzięczają szwaczki niemoralnemu 
życin. Pomocnik Oehler z obnrzeniem odparł to 
twierdzenie, zaznaczając, że pracodawcy z pewno
ścią nie grzeszą moralnością.

— Ci sobie mogą pozwolić na to; ci mają środ
ki po temn — odrzekł z zimuą krwią p. Birn- 
banm.

Dzieluą odprawę dała mn p. Adelina Bartisal, 
która oświadczyła, że dawniej, gdy była jeszcze 
„tylko" szwaczką, pracowała często do godziuy 2 
po północy, a wstawała do roboty o godzinie 6 
rano, żywiła się zaś przeważnie chlebem. Szwaczki 
w podobnych warunkach są poprostn skazane na 
przedwczesną śmiefró.

Uponika.
Kraków, 14 maja.

Odczyt pani Bandrowskiej o Adamie Asuykn 
odbędzie się w Kole literacko-artystycznem w pią
tek dnia 17 b. m. Zajmujący temat, który obej
muje okres życia i twórczości chłopięcej i mło
dzieńczej, na podstawie własnych pamiętników poe 
ty, dostarczy nowego źródła do odtworzenia postaci 
duchowej wielkiego mistrza słowa i myśli. Bilet 
wstępu 1 koiona, dla członków Koła literackiego, 
Czytelni dla kobiet, słuchaczek i słuchaczy nniwer 
sytetu i szkól śreunich 50 hal. Dochód z odczytu 
przeznaczony ua szkołę imienia Adama Asnyka.

Konter.encya literacka, w poniedziałek, dnia 
20 b. m. w sali hotelu Saskiego odbędzie się kon- 
ferency? literacka o „Weselu" Wysnlańskiego , ua 
której o tym temacie przemawiać oędzie kolejno 
sześciu prelegentów: pp. Lack, Leszczyński, Orkan, 
Rakowski, Reymont i Siedlecki. Przewidywaną jest 
nadto dysknsya. Bilety na konfereucyę nabywać 
można w sklepie W. Feuza (Rynek g ł . , róg nlicy 
Szewskiej).

Z Uniwersytetu. Pp. Leopold i Ryszard Reine
rowie, praktykanci sądowi, rodem z Krakowa, o- 
trzymali dziś ua tntejszym Uniwersytecie stooień 
doktorów praw.

Sprawozdanie krakowskiego Towarzystwa  
kolonij wakacyjnych dla dzieci za rok
wykazuje, iż w miesiącach lipcn i sierpnia Korzy, 
stało z pobytu ua śwkżem powietrza w Kochano
wie ogółem 115 dzieci, z tych 33 należących do 
rodziców polskich w Wiednin stale przebywającycf. 
Dzieci ubogich rodziców, wątłe i chorowite, powm 
ciły z kolonij wakacyjnych wzmocnione fizycznie I 
moralnie, dzięki starannej opiece i dozorowi zarządu. 
PnptVyatąbttdyaelB w  Kwnmninrii. wystawiony pP*"* 
fundatora, zacnego filentropa, p. Ignacego Żół*^' 
skiego, wykazał braki i wady w ułożeniu bel«K * 
podłogi, zaiząd tody musiał przystąpić do grflflŁo' 
wnej naprawy, co pociągnęło za sobą znaczne 
datki, które jeszcze nie są całkowicie pokryte- 
Z tego powodu, jak również wobec potrzeby ze*” 1 
nia Większych funduszów na nadchodzącą w jsy^ę  
kolonistów w miesiącach wakacyjnych, zwiac» 8IS 
komitet Towarzystwa kolonij wakacyjnych z IJ 
mą prośbą do publiczności o poparcie pięknego r 5 *} 
i zasilenie dobrowolnemi składkami, które skl*^a4 
możua wprost na ręce prezesa Towarzystwa, P- ■ 
Wojuarowicza (nlica Studencka, 1. 19) — lub 
w administracyach tutejszych dzienników.

Z teatru  Jntrzbiszj beuefis pan) Siemaszk0")6) 
ua który artystka nasza wybrała sobie dawno ° 16' 
grany ua naszej scenie dramat Kisielewskiego P‘
„W sieci", budzi usprawiedliwione zainteresoWł “*e 
w szerokich kołach publiczności krakowskiej, ceDlV 
cej talent i zasługi znakomitej przedstawicieli’ 
dramatycznych i salonowych na naszej scenie. & 4 
Julki, którą artystka odtworzy, w sztuce Kial^6^' 
skiego daje pani Siemaszkowej pole ćo ro z w i^ 01,4 
wszystkich zalet gry, wyposażonych w najsnbtelDlfh 
sze odcienia psychologiczne i należy do naj®"^6' 
tuiejszych ról popisowych w nowoczesnym rep® °'

arZC.‘ SiNie należy wątpić , że jutrzejszy benefis P- e'
maszkowej zapełni szczelnie teatr, jako naj'0P8^  
sposoouość do zamanifestowania sympatyj i n*°ani4 
dla artystki, będącej filarem naszego kobieceg0 Per' 
sonalu.

Miłośnicy cytry mieli wczoraj radość, w.v' 
stąpili z popisem w Kasynie powszechnem t’cZr,„ l 
wie szkoły gry na cytrze p. Senowskiego 
zbiorowe nopisy, jak i występ solistów a t»k̂ ® ê* 
klamacyu p. Zelwerowicza, zyjkały ogólny P° ask 
licznie zebranej publiczuości.

Budowa gmachu dyrekcyi kolei państ^Jy^h  
w Krakowie będzie przyspieszoną. Tak oś^’adczył 
depntacyi roDOtni.ców budowlanych zastęp0* ^ r e 
ktora kolei państwowej w Krakowie p. ®z®kie- 
wicz.

Dziecko płci męskiej znalazł wczoraj 0 godzi
nie 10 wieczór ua ulicy 3 Maja introligator p. Sn' 
tor. Chłopczyk liczy koło 6 tygodni, o w cięty  by* 
w poduszkę i przyciśnięty kamieniami. Dz’0cko od
dano do szpitala św. Lnawika.

Sekeya zwłok znalezionego topielca Lndw‘ka 
Hachorkiewicza, dokonana przez lekarzy dra S**1" 
tra i Filimowskiego w obecności nadkomisarza f ° ‘ 
licyi dra Balickiego, stwierdziła, że zmarły Bach 
kiewicz był nmysłowo chory i popełnił prawd°P0’ 
dobnie samobójstwo.

Z powodzeń teatru  lwowskiego. Wczoraj 
w teatrze lwowskim rozDoczęk się rozsprzłO1* 1 5 
letów na środowe przedstawienie „Reqniem‘ Ver_ 
diego. Owoż od godziny 8 rano począł się Sroma- 
dzić przed teatrem tiaro publiczności, złożony z naj
rozmaitszych osób. Były tam pieknb Dani*5 w powo
zach prywatnych i dystyngowani panowie i liczuy 
zastęp akaaemików i studentów, mnóstwo posługa
czy publicznych, eksDrebów, kelnerów i setki fakto
rów żydowskich.

Gdj o godzinie 9 otworzono równocześnie drzwi, 
słnżące do wejścia, wszyscy rzneili się obydwoma

Kraków, MiMaista L
Materye wełniane, satyny, zefiry, batysty

=  BLUZKI i HALKI GOTOWE =
Cen; barta  nistie, 

stałe
W niedziele 

i 6wlęt£ 
sklep zamknięty.



Środa 15 Maia 1901. N O W A  R E F O R M A . Nr. 111. 3

temi wchodami do korytarzyka; przed okienkiem 
kasy powstał nieopisany ścisk, tak, iż przez długi 
czas żadna z osób, które zdołały już bilet żądany 
kupić, nie mogła się ruszyć, by zrobić miejsce in
nym. Jodni krzyczeli: „Pierwszeństwo dla Ko
biet!" — inn5 ,.Tu niema pierwszeństwa, tu wszy
scy równi!"

O godzinie 1/210 przyzwano dwóch policyantow, 
gdyż niebezpieczeństwo stawało się rzeczywiście po
ważne. Policyanci stanęli u drzwi, a nie przepu
szczając nikogo do wnętrza, powoli umożliwili wyj
ście tym osobom, które bilety już zakupiły, wyba
wiając je z tej przykrej sytuacyi.

Kwestya językowa w  lwowskiej Kasie cho
rych. Zarząd miejskiej Kasy chorych we Lwowie, 
czyniąc zadość żądaniom pracodawców narodowości 
ruskiej, uchwalił na przed.ostatniem swem posiedze
niu sporządzić dla manipulacji zewnętrznej drnki 
dwujęzyczne, w polskim i ruskim języku (listy pła
tnicze, kwity i t. p.j. Uchwałę tę, której wykonanie 
pociągnęłoby za sobą wydatek 400  K, zasystował 
na osiatniem posiedzeniu zarządu Kasy chorych 
radca magistratu dr Fiszer.

Zarząd uchwalił przeciw orzeczeniu jogo wnieść 
przedstawienie do magistratu, ewentualnie do władz 
wyższych.

Brutalnego napadu dopnścilo się we Lwowie 
w niedzielę w nocy około 1U drabów na ul. Zie
lonej. Przechodziła tamtędy Katarzyna Zubrzycka 
w towarzystwie hrata i narzeczonego, spiesząc do 
domn. Koło domu pod 1. 4(i rzucili się na przecho
dzących napastnicy, porwali dziewczynę i zanieśli 
ją do pobliskiego ogrodu, zatkawszy jej poprzednio 
chusteczką usta. Tutaj, kiedy wskutek gwałtu stra
ciła przytomność, zrabowali z niej chustkę i korale 
i umknęli. Jednego z napastników aresztowano.

Przyczyna pożaru w Oleszycach Nowych i Sta
rych nie jest dotychczas zbadana. Ogień miał po
wstać w domu, gdzie obozowali wychodźcy, wy
bierający się do Prus. Przypuszczają, że oni zapu
ścili ogień. Inni twierdzą, że nieostrożność dzieci 
była przyczyną katastrofy.

Straty materyalne wyniosą najmniej 2 miliony 
koron. Najwyżej trzecia część budynków była ubez
pieczoną. Z towarzystw asekuracyjnych operowały 
tu: ruski „Dniestr", krakowskie Towarzystwo wza
jemnych ubezpieczeń, „Fenix“, „Slavią", a w osta
tnich czasach bardzo wielu chłopów i żydów ubez
pieczyło się w . . .  „Unio catholica".

Ze Śląska. Jak donosi „Głos Ludu Śląskiego" 
na ostatniem walnem zgromadzeniu „Jedności" we 
I rysztacie wyłoniła się myśl stworzenia teatru lu
dowego na Sląsan.

„Ludność polska — pisze ‘ Głos Ludn Śląskie
go" — nie posiada tej uszlachetniającej instytucyi, 
nie ma narodowego ogniska, skądby wychodziły 
ożywcze promienie sztuki polskiej i były potężnym 
czynnikiem w urabianiu się samowiedzy narodowej. 
Największa mistrzyni życia — potrzeba — posta
rała się o to, aby przecież ze sceny spływał na 
lud nasz gorący prąd światła, wiedzy i nadziei i 
stworzyła własne ognibka teatralne w postaci kółek 
amatorskich, znajdujących się częścią pod zarządem 
„Jedności" lub działających poza tą organizacyą 
Z całem uznaniem należy się wyrazić o działalno
ści tych kółek. Trzeba bliżej i dokładnie znać sto- 
ski na Śląsku, aby zrozumieć, ile pracy, trudu i po
święcenia wymaga ich prowadzenie".

QtM  chodzi obecnie o to, ażeby kółka te skupić 
w jedno kołu i stworzyć w ten sposób teatr ludo
wy, który miałby jasno wytyczony cel swojej dzia- 
hrtnfcćół. JuZ teraz trzv kółka teatralne oświadczyły 
wybranemu przez „Jedność" kom ketowi gotowość 
złączenia się, a jest nadzieja, że inne kółka uczy
nią tosamo. Trudności są wielkie, zwłaszcza pod 
względem finansowym.

„Zwracamy się — pisze „Głos Ludu Śląskie
go" — do prasy polskiej i do społeczeństwa pol
skiego, interesującego się losami kresów, aby po
parły nas w naszych usiłowaniach, dostarczając 
nam dzieł z literatury teatralnej, kostyumów i za
silając uas drobnemi funduszami, bez których każ
da robota idzie ciężko. Przesyłki przyjmuje redakeya 
„Głosu Ludu Śląskiego" we Frysztacie. — Mamy 
nadzieję, że z pracami przygotowawczemi będziemy 
do jesieni gotowi i rozpoczniemy pracę kulturalną, 
która na wzbudzenie świadomości narodowej zape
wne bardzo korzystnie wpływać będzie".

My z naszej strony pragniemy gorąco, ażeby 
myśl ta jak najprędzej się ziściła.

W  sali „Domu Polskiego" w Cieszynie odbył 
się wieczór muzyczno-deklamacyjny urządzony przez 
grono profesorów gimnazyum polskiego na rzecz 
fundnszu zai oirogowego dla ubogich uczniów gimna
zjum polskiego w Cieszynie. Wieczorek ten był 
bardzo piękną uroczystością zarówno ze względu 
na jego cel, jak i ze względu na to, że wszystkie 
punkty programu wynonall uczniowie gimnazyum.

Skutkiem protestów, wniesionych przez towarzy
stwo „Jedność", odbył się ponowny spis lndności 
pod względem języka w Radwanicach i Hermani- 
cach. Pomimo agitacyi strony przeciwnej, tak w Ra
dwanicach jakoteż w Hermanicach okazała się o 
wiele więkbza liczba Polaków, pomimo tego, że 
przeważna część polskich robotników, otumanionych 
przez owakich przełożonych, kazała się wpisać za 
Czechów. 1 tak w Radwanicach liczyć będ iemy 
obecnie: Czechów 3.722 (poprzednio 4.046), Pola
ków 994  (poprzednio 617) i Niemców 112 (po- 
prsednio 128), zaś w Hermrnicach Czechów 1.743  
(poprzednio 1.953), Polaków 691 (poprzeanio 486) 
i Niemców 16 (.poprzednio 11).

Pożar Brześcia Litewskiego zniszczył tam 250  
domów. Straty wynoszą 10 milionów rubli. Kupcy 
ponieśli straszne wprost szkody, bo żaden sklep nie 
byl ubezpieczony. Klęska dotknęła głównie ludność 
zamożną.

O ciekawych zajściach w czasie pożarn donoszą: 
W  ch w ili, kiedy całe prawie miasto zajęte było 
ratowaniem palącego się m!enia i gaszeniem "gnia, 
skorzystali różni mniej szczęśliwi w działalności 
handlowej mieszkańcy i własnoręcznie podłożyli o- 
gień pod swe uhezpieczone budynki. Oburzony tłum 
stosował w tych wypadkach prawo lynchu: jednego 
złapanego na gorącym uczynku położono na miejscu 
kulą z rewolweru. Drugiego zaś, Halsnera, oburzo
ny tłum chciał żywcem spalić w podłożonym jego 
własną ręką stosie. — Niemniej wstrętne były 
objawy rahniiKu wyratowanego mienia. Kancelarya 
policyjna zapełnioną była cała łapam i, odebranemi 
złodziejom, których uwięziono 57 mężczyzn oraz 6 
kobiet. — Z innych przestępstw zaznaczyć wre- 
•acie naieży przechowywanie w rozmaitych sklepach 
be* pozwolenia prochu, który następnie w ogniu 
z hukiem wybuchał.

Mftrders+wo w  więzieniu, z Tweru (Rosya) 
donośną; Skazany za zabójstwo na zesłanie do ro

Wyłączna i jedyna 
sprzedaż Rękawiczek

bot ciężkich Morozow udusił przybyłego do celi 
dozorcę; przebrał się następnie w odzież jego, wi
docznie w zamiarze ucieczki, lecz w porę zauwa
żył go drugi dozorca. Morozow i jego udusił, na
stępnie uzbrojony w rewolwer zabitego, zamknął 
się w swej celi, gdzie znajdowało się również ciało 
uduszonego. W  ciągu F / 2 doby Morozow opierał 
się i poddał się dopiero męczony pragnieniem.

Trochę humoru w dramacie Polaków poznań
skich. Fod tym tytułem powtarza dosłownie staro- 
czeski „Hlas Naroda" artykuliK o propozycyach 
„Ali. Bliitter" i „Posener Tageblattu" zniemczenia 
polskich nazw miejscowości w Księstwie Poznań- 
skiem —• i szczególnie mu się podooa wzmianka 
„Dziennika Poznańskiego" o przechrzczeniu wsi 
„Świniary" na „Bismarcksau".

W ręce Rosyi. Na posiedzeniu Rady państwa 
dnia 3 b. m. poruszył poseł Krempa w interpelacyi 
do ministra spraw wewnętrznych sprawę przewozu 
na W iśle pod Nadbrzcziem w powiecie tarnobrze
skim, nad którym nadzór ma rząd austryacki. Owóż 
obecnie rozeszła się wieść, że rząd austryacki wszedł 
w rokowania z rządem rosyjskim o to, aby prze
wóz ten objął sam rząd rosyjski, a nie austryacki, 
i nie w drodze koncesyi sejmowej. Takie wyłączne 
objęcie przewozu na W iśle pod Nadorzeziem przez 
rząd rosyjski sprowadziłoby szkodę dla państwa i 
powiatu tarnobrzeskiego, a zwłaszcza gminy Nad- 
brzezie i taki układ Krępowałby państwo, z ujmą 
jego godności i interesów handlowych, p. Krempa 
więc wystosował odpowiednie zapytanie w tej spra
wie.

Mianowania i przeniesienia. M inisterstw o h an d lu  .za
m ianow ało pomocniczego m echan ika  w W iedniu  R u 
dolfa D w oraka, m echanikiem  d la  telefonów  w K rako
wie, a dyrekoya poczt i te legrafów  przeniosła ofieyała 
pocztowego, Józefa  K ap tu rk iew icza , z K rakow a do Chrza-

Repertoar Teatru  miejskiego.
W e środę 15 m aja : „W  sieci" K isielew skiego (bene- 

fis p. Siem aszkow ej).
W e czw artek  16 m aja : „W esele".
W  sobotę 18 m aja : „B ry tan -B ry ś“ F redry .
W  niedzielę 19 m aja : „B ry tan-B ryś" F red ry .

Z kalendarza. W e środę 15 m aja  Zofii i trzech  jej 
córek mm.; we czw artek  16 m aja : W niebow stąp ien ie  
Pańskie , J a n a  Nepom ucena i l lb a ld a  b.; w p ią tek  '7  
m aja : PaschaB sa w. i R e s ty tu ty  p.

W schód słońca dn ia  14 m aja  o godzinie 3 m in u t 56, 
zachód o godzinie 7 m in u t 17; długość dn ia  godziL 15 
m in u t 21.

GabryelsŁi (Krzysztofory, Kraków ) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petr»of z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300  ztr.

Wiadomości l a i l w e ,  literackie i artystyczna.
„Przodownica", pismo dla kobiet wychodzą

ce w Krakowie pod redakcyą p. Maryi Siedleckiej, 
(Szpitalna, 1. 7.) rozwija się coraz więcej ku pożyt
kowi swoich czytelniczek. W  ostatnim numerze 
znajdujemy artykuł o konstytucyi 3 maja; fejleton 
p. t. „Na wsi"; dalej dokończenie pracy o powsta
nia narodowem z r. 1863. Ozdobą numeru jest uda- 
tna reprodukeya obrazu „Sielanka" Witolda Prusz
kowskiego, a dodajemy, że obraz ten został ofiaro
wany Towarzystwu szkoły Indowej. Do tego obrazn 
oduusi się wiersz pani A. E. Bandrowskiej, dedyko
wany powieściopisarzowi Sewerowi. Wreszcie kilka 
artykułów treści ekonomicznej i rubryka „Rozmai
tości" dopełniają obfitą i doborową treść tego nu
meru „Przodownicy".

Konkurs literacki. Na konkurs literacki 
rozpisany przez „Związek naukowo-literącki we Lwo
wie" dla nezczenia dwudziestopięciolecia pracy pi
sarskiej Henr. Sienkiewicza, wpłynęły następnjące 
prace:

O Sieroszewskim, godło „fac et spera"; — o 
Przybyszewskim , godło „ars longa"; — o Prze
smyckim, godło „ave vita“; — o Żeromskim, trzy 
prace pod godłami: „cokolwiek się zdarzy", „sem-
per tibi" i „próżno słowa wyrzucam namiętne i 
t. d.“ ; — o K. Tetmajerze, godło „limba"; — o 
D. Moll, godło „wielu jest wezwanych"; — o Ko
nopnickiej, godło „miej serce i patrz w serce"; —
0 Ign. Paderewskim, godło „amor patriae est no- 
stra lex"; — o Ludwice Godlewskiej (Externus), 
godło „fiat lux“ ; — o A. Świętochowskim, godło 
„yeritatis cansa"; — wreszcie „Kilka myśli o swoich
1 obcych", bez godła.

Z tych prac usunięto od konkursu ostatnią, jako 
nie odpowiadającą jego warnnkom. Autora zaś pracy 
pod godłem „i próżno słowa w yrzucam ..."  upra
sza jury o podanie na ręce prezydyum Związku 
pseudonimowego adresu (p. rest.), dla potrzeby sko
munikowania się z nim.

Gstatnie wiadomości.
— W a r u n k i  p o d d a n i a  s i ę  B a e r ó w .  

„Frankfurter Ztg“ otrzymuje od swego kore
spondenta w K a p s z t a d z i e  doniesienie, że 
w początkach b. m. gen. D e w e t ,  gen. B o t h a  
i dwaj jeszcze inni wyżsi dowódcy boerscy od
byli naradę w S e n e k a l u ,  na której ułożyli 
następujące ostateczne warunki, na jakich mo
gliby zaprzestać działań wojennych:

1) Równouprawnienie języka angielskiego z 
holenderskich w szkołach.

2) Pozwolenie na noszenie broni, za wyku
pieniem odpowiedniego biletu, dla celów polo
wania na dzikie zwierzęta i dla oDrony prze
ciw nieprzyjaznym sąsiadom.

3) Trzv milionów f. sżt. odszkodowania za 
spalone fermy.

4) W y ł ą c z e n i e  m u r z y n ó w  od o g ó l 
n e g o  p r a w a  gł o  s o  w a n  i a (!!) i

5) Ogólna amnestya, nawet dla powstańców 
z Kolonii Przylądkowej.

Te warunki są rzeczywiście nie do przyję
cia przez Anglików.

— Z d z i e j ó w  h a k a t y z m u .  Za rzekomą 
obrazę urzędników na poczcie chwaliszewskiej, 
którą zawiaduje p. Mikołajewski skazała po
znańska Izba karna ks. proboszcza Zakrzew
skiego Golejewka na 100 marek kary. Na 
paczce adresowanej do księdza proboszcza Za
krzewskiego przekreślono tytuły w języku pol
skim. Ks. Zakrzewski użalił się w piśmie, wy- 
stosowanem do naddyrekcyi poczty, i omawiał 
tę sprawę w artykule przesłanym „Germanii1!;.

Tak w zażaleniu, jak w artykule dopatrzył się 
sąd obraey urzędników. Chociaż przyznano, że 
oskarżony działał w obronie uprawnionych in
teresów, skazano go na 100 marek kary.

— Z N i e m i e c .  Parlament na sobotniem 
posiedzeniu zgodził się bez dyskusyi na odro
czenie obrad od 14 maja do 26 listopada. Ca
łe posiedzenie trwało trzy kwadranse, a w tym
że czasie uchwalono w drugiem czytaniu doda
tek do budżetu, zgodzono się w pierwszem i 
drugiem czytaniu na przedłużenie układu han
dlowego z Anglią do 31 grudnia 1903 roku, 
powzięto do wiadomości rozporządzenie cesar
skie w sprawie wojny cłowej z państewkiem 
Haiti, a prócz tego załatwiono różne pomniejsze 
sprawy.

O ciekawym epilogu „Knajpy" w „Borussyi", 
na cześć cesarzewicza niemieckiego donoszą z 
Bonn. „Tagi. Rundschau" dowiaduje się mia
nowicie, że po skończonym komersie, na któ
rym był obecny cesarz Wilhelm, zniknęło nie
mniej jak 650 kufłi do piwa, które uczestnicy 
wzięli „na pamiątkę". Zarząd związku „Borus- 
sia", który komers urządził, wzywa wszystkich, 
którzy skradli pamiątki, aby albo je zwrócili, 
albo zapłacili restauratorowi po 1 m. 25 fen. 
za kufel.

Telegrafiom i le le fo m e  
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 14 maja. Z powodu ostatnich przenie
sień kolejowych mówią o bliskich zmianach w 
kierownictwie dyrekcji stanisławowskiej i lwow
skiej. skąd mają ustąpić dyrektorowie Festen- 
burg i Wierzbicki. Dyrektorem lwowskim ma 
zostać p. Rybicki z Wiednia

.Jutro o godz. 10 rano zbiera się w Wydzia
le krajowym krajowa Rada kolejowa. Dziś wy
dano dodatkowe sprawozdanie o akcyi kraju 
w zakresie popierania kolei lokalnych.

Borszczów, 14 maja. W Hadyńkowcach wło
ścianin Prokopczyc pchnął wójta Gudrę, który 
go upominał za niemoralne życie, dwukrotnie 
nożem w brzuch i w serce. Gudra padł na 
miejscu.

Paryż, 14 maja. Prezydent gabinetu Waideck- 
Rousseau powrócił ze swojej podróży do Włoch. 
Stan .jego zdrowia jest zupełnie zadawalniający.

Wiceprezydent senatu, Vorninac, umarł tutaj.
Londyn, 14 maja. Jak  słychać, lord Kitche- 

ner miał zrobić w poufnej nocie przedstawie
nie, aby rząd angielsk' zbytnio nie drożył się 
z warunkami pokoju, gdyż położenie Anglików 
w południowej Afryce nie jest świetne.

Belgrad, 14 maja. Arnauci urządzili zbrojną 
wycieczkę w okolicy Okuiste.

Waszyngton, 14 maja. Tutejsze dzienniki do
noszą, że mieszkańcy Filipinów gotow: są broń 
złożyć, pod warunkiem, że archipelag Filipiń
ski otrzyma samorząd, na ktorego czele stanie 
rezydent, wyznaczony z ramienia Stanów Zje
dnoczonych.

Pekin, 14 maja. Rząd chiński odrzuci* pro- 
pozycyę co do odszkodowania i zaproponował, 
aby spłacano je przez lat 30 po 15 milionów 
taelów. Nota chińska wyraża zdziwienie z po
wodu wysokości pretensyi.

Pożary.
Lwów, 14 maja. Z różnych stron kraju do

noszą o pożarach. W Sebinie pod Brodam: stoi 
w płomieniach gorzelnia marszałka hr. Baae- 
niego. W Ostrowie pod Tarnopolem spłonął pa
łac hr. Baworowskiego, a z Tarnopola wezwano 
tam telegraficznie straż pożarną. W Brodach o 
godzinie 4 rano wybuchł groźny pożar. Również 
w kilku jeszcze unycb miejscowościach wscho- 
dnio-galicyjskich zdarzyły się ogLie.

Podróż cesarza do Czech.
Wiedeń, 14 maja. Podług dotychczasowych 

dyspozycyj cesarz w połowie czerwca uda się 
do Piagi 1 zabawi tam kilka dni. Następnie 
zwiedzi miasta: Litomierzyee i Uście nad Łabą 
(Aussig), poczem powróci do Wiednia. Według 
„Slavische Correspondenz" cesarz zabawi 4 dni 
w Pradze; wskutek najwyższego rozkazu to
warzyszyć będą cesarzowi ministrowie Koerber, 
Hartel i Rezek.

Krążą pogłoski, że arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand towarzyszyć będzie cesarzowi do 
Pragi. Z kompetentnych kół zaprzeczają do
tychczas tej pogłosce.

Burmistrz Srb powita cesarza w języku cze
skim i niemieckim. Przy powitaniu monarchy 
obecni będą również posłowie niemieccy z Czech.

„Bohemia" donosi, że cesarz 13 czerwca 
przyjmować będzie deputacye. Monarcha we
źmie udział w otwarciu nowego mostu na Weł
tawie, zwiedzi wiele instytucyj publicznych, 
oraz pojawi się na przedstawieniach w teatrze 
czeskim i niemieckim. Pc przedstawieniu w „Na- 
rodnem Divadle“ odbędzie się przyjęcie u mar
szałka Lobkovica, a po przedstawieniu zaś w 
niemieckim teatrze monarchę gościć ma hr. 
Oswald Thun.

Wiedeń, 14 maja. Pułurzędowy „Fremden Bi.“ 
podając powyższy program podróży cesarskiej 
do Czech, poświęca tej sprawie artykuł wstę 
pny, podnosząc podróż cesarską do wysokości 
najważniejszego wypadku chwili.

Z Rady państwa.
Wiedeń, 14 maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 

Izby, posłowie B r e j t e r ,  P a s t o r  i B a r w i ń -  
s k i zgłosili nagłe wnioski o zapomogi dla gmin 
dotkniętych klęskami elementarnemi. Antysemita 
S c h n e i a e r  w interpelacyi do ministra spra
wiedliwości domaga się ochrony chłopów gali
cyjskich przed lichwą z powodu wypadku Iwa
na Sośnina w Trembowalskiem. o czem pisał 
„Dziennik polski".

Z kolei przystąpiono do dalszych rozpraw 
szczegółowych nad projektem u s t a w y  wód-  
c z a n e j. Przy § 2, nad którym wczoraj toczy
ły się rozprawy, dziś zabierają głos mówcy ge
neralni.

S c h r o 11 (contra) przemawia przeciw styli- 
zacyi §. 2. mianowicie co do ilości wódki wol
nych od opodatkowania, żąda powiększenia ilo
ści tych zapasów.

T u i n h e r r (sprawozdawca mniejszości ko
misji) przemawia w tym co Schrott uuchu.

A b r a h a m o w i c z  Dawid (sprawozdawca) 
polem.zuje z Korolem, który powiedział, jakoby 
właściciele dóbr i władze rządowe w Galicyi 
popierały opilstwo włościan Mówca powołuje 
się na rezolucję Sejmu galicyjskiego z roku 
1898, w której od rządu domagano się ograni
czenia do minimum koncesyi na wyszynki i 
karczmy i zażądano, aby dzierżawcy propina- 
cyj i wyszynków posiadali kwalifikacye, okre
ślone ustawą przemysłową z r. 1883. Odczy
tuje okólnik namiestnictwa do starostw, w któ
rym namiestnictwo poleca starostom występo
wać przeciw pijaństwu w duchu rezolucji sej
mowej. Abrahamowicz mówi dalej w te słowa. 
Co jednak wolno mówić w naszej Izbie posel
skiej, mieliśmy wczoiaj dowód na Daszyńskim. 
Smutno, że p. Daszyński miał odwagę oskarżać 
tu publicznie ks. Adama Sapiehę.

D a s z y ń s k i :  Teraz pan dopiero o tern mó
wisz, przy podatku wódczanym!

A b r a h a m o w i c z :  Wszak pan mówiłeś o
tern przy zapomogach, oskarżałeś księcia O...

D a s z y ń s k i :  Co to ma znaczyć? Albo — 
albo! Jeżeli tak, to będziemy o tem rozprawia
li. Panu, jako sprawozdawcy nie wolno odstę
pować od rzeczy. Wczoraj była sposobność do 
mówienia!

Prez V e t t e r  (do Daszyńskiego): Proszę nie 
przerywać sprawozdawcy!

A b r a h a m o w i c z  oświadcza, że miał za
miar zaznaczyć, iż wszystko to, co powiedział 
Daszyński, jest nieprawdziwe i zamierzał tego 
dowieść. Ponieważ Daszyński protestuje prze
ciw temu i ma w myśl regulaminu słuszność 
w tym względzie, przeto mówca przerywa swą 
odpowiedź, chcąc w ten sposób dać dobry przy
kład.

Art. II. uchwalono i przystąpiono do obrad 
nad art. III. Przemawiają V e r z e g n a s s i  i 
i L e mi s c h .

Artykuły 3 i 4 uchwalono.
K o s  zabiera głos w celu uzasadnienia swe

go wniosku, aby dochodu z podwyższenia od 
wódki nie przekazywać Sejmowi do rozDorzą- 
dzenia, lecz przeznaczyć go na szkoły, urzą
dzenia sanitarne i inne pożyteczne instytucje. 
Kos mówi, że w obraniu takiego stanowiska 
powoduje nim miłość ojczyzny, a nie chęć obra
zy czyjejś. Dalej zwraca się przeciw klice 
w Galicyi panującej i teroryzującej wszystkich. 
Galicyjski rząd jest rządem bankrutów, pano
wie chcecie banKrutom tym powierzyć pienią
dze. Namiestnik Piniński zależny jest od Koła. 
Dalej omawia Kos rządy hr. Badeniego. jako 
namiestnika, który „przyszedł do Wiednia, aby 
robić porządek".

D z i e . d u s z y c k i  Karol remonstruje przeciw 
tym słowom.

K o s  do Dzieduszyckiego: Pan się na niczem 
nie rozumiesz, pan masz tylko kilka klas ukoń
czonych!

W dalszym ciągu powtarza Kos za Da- 
szyńkim wiele; jest to plagiat wczorajszej mo
wy Daszyńskiego. Zwraca się do Czechów, mó
wi: I wy popieracie Polaków?

Ze strony Czechów hałas. Protestują gwał
townie przeciw słowom Kosa, krzyczą: „My 
Rusinom nie przypominany, z kim szli za mie
szczańskiego ministeryum, z Niemcami, naszy
mi najwięKszymi wrogamU" Haias i wrzawa. 
Jeden z Czechów woła: „Nudny mówca! Cicho 
pan bądź! To jest mówca z tatarsKiemi oczy
ma!"

K o s  dalej mówił, przedstawiał szereg zna
nych wypadków galicyjskich, wreszcie przewo
dniczący, twierdząc, że odbiega od rzeczy, o 
d e b r a  i mu  g ł os .  Kos apelował do Izby, je
dnak za tem, aby dalej mówił, oświadczyli się 
jedynie socjaliści i Szenererowcy.

Art. V. uchwalono, poczem skończono drugie 
czżtanie ustawy.

G ó r s k i  zabrał głos celem odpowiedzi D a- 
s z y ń s k ie m u.

Wiedeń, 14 maja. Komisja parlamentarna 
Koła polskiego odbywa dziś konfereneye z diem 
Koerbe-em.

Wiedeń, 14 maja. K o ł o  p o l s k i e  po posie
dzeniu zbiera się na posiedzenie w sprawie ka
nałowej.

Wieaeń, 1 i  maja. Rada państwa, jak się zdaje, 
zamkniętą będzie około 12 czerwca Kanały te
raz prawdopoaobnie nie znajdą się na porząd
ku dziennym obrad.

W iedeń , 14 maja. Na prezydenta austryac- 
kiej delegacji desygnowany jest ks. Ferdynand 
Lobkowię, na wiceprezydenta p. A. Jaworski.

blad, w którym arcyksiążę Józef wziął także 
udział.

Król Jerzy zamieszka w willi ..Minach".
Na wczorajszym ibiedzie, jaki się odbył u 

królewskiej pary rumuńskiej, oświadczył wobec 
generalnego grecKiego konsulaKurandy. że cieszy 
się niezmiernie z powodu widzenia się z królem 
Jerzym i wyraził nadzieję, że i s t n i e j ą c e  po
m i ę d z y  n i mi  p o c z ą t k i  p r z y j a ź n i  j e 
s z c z e  w i ę c e j  s i ę  w z m o c n i ą .

Rzym, 14 maja. „Tribuna" przypisuje wiel
kie znaczenie zjazdowi króla greckiego i ru
muńskiego, powiadając, że jest to odpowiedź 
na patronowanie przez Rosyę serbsko-bułgar- 
skiego aliansu.

Zaburzenia w Hiszpanii.
Madryt, 14 maja. S t a n  o b l ę ż e n i a w  B a r 

c e l o n i e  z n i e s i o n y .
Paryż, 14 maja. Jeden z dzienników radzi 

rządowi hiszpańskiemu nadać autonomię Kata
lonii, inaczej Katalonię Francya może zaane
ktować.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
Mlohał Konopiński.

Rządowy terror w Rosyi.
Berlin. 14 maja. „Localanzeiger" donosi z P e 

t e r s b u r g a ,  że ostatniemi czasy aresztowano 
o k o ł o  c z t e r y s t u  r o b o t n i k ó w  z rozmai
tych fabryk. Blisko w dwustu mieszkaniach 
dokonano rewizyj.

A r e s z t o w a n o  p r a w i e  w s z y s t k i c h  
w s p ó ł  p i  a c o w n i  k ó w  pisma „Ziźn" i  „Imu- 
stru", począwszj od naczelnego redaktora. Ten 
sam los spotkał pismo „Bożij mir".

Berlin, 14 maja. Donoszą tu z P e t e r s b u r 
g a ,  że znany literat rosyjski, Maksym G o r 
k i j ,  z o s t a ł  a r e s z t o w a n y ,  podobnie, jak 
publicysta W e n g i e r o w  i jego siostra.

Odbyły się liczne rew izje nocne n studen
tów. Policja tropi za t a j n ą  d r u k a r n i ą  
r e w o l u c y j n ą .

Prof. T u g a n c z e w - B a r a n o w s k i j  po 
kilkotygodniowem więzieniu wywieziony został 
na Sybir.

Spotkanie monarchów bałkańskich
Abbazia, 14 maja. Wczoraj rano przybył tu 

król J e r z y  grecki, aby odwiedzić króla K a- 
r o l a  rumuńskiego. Statek wojenny „Psara", 
na którym jechał, musiał skutkiem wzburzone
go morza zarzucić z daleka od lądu kotwice. 
Naprzeciw niego udali się na parowcu rząao- 
wym przedstawiciele rządu z n.amiestnikiem br. 
G o e s s e m ,  aa czele. O g. 11 po uspokojeniu 
się morza wpłynął statek „P?,ara“ do przystani 
w Abbazyi. poczem o g. 2 król Karol udał się 
z lądu dla złożenia wizyty Jerzemu.

O g. 41 /2 złożył arcyksiążę J ó z e f  wizytę 
królowi greckiemu na statku, poczem ten o g. 
5 udał się na ląd i złożył wizytę królowi Ka
rolowi w willi „Angielina", gdzie odbył się o-

N A D E S Ł A N K
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcji).

Dr Albert Sflsskind
b. asystent Uniwersytetu Jagiellońskiego, ordy

nuje jak dawniej 1311 1 3
w K a r l s b a d z i e

„Goldener Heim" Sprudelstrasse.

Dr Wł. Maleszewski
były a sy s te n t k lin ik i lek a rsk ie j U n iw e isy te tu  J a g ie l
lońskiego, o rdynu je  ja k  la t  daw nych  w sezonie le tn im

w Karlsbadzie
od 20 k w ie tn ia  do 1 paźd z ie rn ik a : D rei S taffeln , A lte  

W icse.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
Dra GHRAMGA.

w Zakopanem, w Tatrach, stacya kolei.
Otwarty cały rok. Urządzenia pierwszorzędne. 
Kucania wykwintna i zdrowa. Oświetlenie ele

ktryczne. Ceny bardzo przystępne.
(1.176)

Skład fortepianów
W BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39. 91

Kursa* telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

Wiedeń, 1 4  maja 1 9 0 1 .
kor. b i l .

R e n ta  a u s try ac k a  p a p ie ró w ? ................  — —
„ „ s r e b r n a ....................................  — —

4°/0 r e n ta  a n s try ac k a  z ło ta  . . . . . . . .  — —
4°/0 „ „ koronow a . . . .
4 %  » w ęg ierska  z ł o t a ............................
4°/0 „ „ K oronow a..................... ......................
A kcye B an k a  an stro -w ęg iersk iego  . . . .  — —

„ k r e d y to w e   — —
L o n d y n .......................................... • ............. — —
M a r k i ..............  ................
20-to M a rk ó w k i........................................................  — —
90-to F ran k ó w  ki . - ...........................................  — —
W łoskie  b a n k n o t y ...................................  — —
D u k a t y ....................................................................... .
Losy w ęg iersk ie  p re m io w e .................................  175 66
Losy tu reck ie   ........................ 109 —
A kcye A n g l o b a n k u ...............................................  280 50

„ U n i o n b a n k n ...............................................  566 50
„ B a n k v e r e i n ...............................................  490 —
„ ^ a e n d e r b a n k n ..........................................  420 —
„ K olei Lw ow sko-C zerniow ieckiej . . 543 —
„ „ P o ł u d n i o w e j ...................  96 —
„ „ E l b j t h a l ............................  509 —
„ „ Norólluahr . . . . . . . . .  6220 —
„ „ S ta a c s b a h n ........................  688 50
„ „ n . lp in e .................................. 471 50
„ T u re jk ie  T a b a c z n e ................................. 299 —

B u b l e   . . . .  254 —

Berlin, 1 4  maja 1 9 0 1 .
B an k n o ty  a n s t r y a c k i e  85 10
K ró tk i W i e d e ń  85 —
B ankno ty  ro s y js k ie  216 40
K ró tk a  W a rs z a w a ’  — —
4 7 ,%  L is ty  polskie . .   97 75
R e n ta  włoski. . ................................. •. . . .  96 10
A kcye an stry ack ie  k r e d y to w e ......................................218 50
U ltim o r u b l e ....................................................................... ........  ....

Wiedeń, 1 4  maja 1 9 0 1 .
Sp iry tus g o to w y   40 60
C ena n a f t y .......................................................................... , 9 50
P szen ica  (n a  w io sn ę )   7 78
Z yto (n a  w i j s n ę ) .................................................................. 7 7 6
K n k u r n d z a   5 65
Ow ies (n a  w io s n ę )   7 25

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z d. 14 m a ja  1901 r. godzina  1 w południe
Korony —

I. W aluty płaot. ż ąd a ją
R ub le  p a p ie ro w e   253 — 26< 50
M arki n i e m i e c k i e   117 25 1Ł8 —
F ra n k i p a p i e r o w e ............................ ....  . 95 25 96
D w udziesto franków ki w  złooie - . . 19 05 19 15

II. Listy zastaw ne.
6°/o L is ty  zas taw , p rem . B a n k u  hipot. 109 bO 11C 8o
4 7 ,%  L is ty  zas taw n e  J a n k u  hipoteoz, 98 — 99 -
4%  „ „ „ „ „ 89 75 90 75
4 7 ,7 .  L is ty  z as taw n e  B an k i kri |ow. 98 65 101 15
47* „ „ „ „ . „ 91 75 92 75
47o L is ty  zast. g a l. Tow. kred . ziem . nieok. 93 — 94 —
4*7 _ „ 41 -le tn ie  93 — 94 -
4» ° r ” ” ” 56 -le tn ie  90 75 91 80to » w n n n T)

III. Oblieaoye i psżyozk..
47„ G alicy jsk ie  obligacye p rop inacy jne  95 50 96 75
4°/° „ • 92 10 93 60
4 7 , 7  r m ia s ta  Lw ow a . . . .  97 — 97 75
5 7  O bligacye kom unalne B anku  k ra j. 101 50 102 75
4 7 ,7o n « n B n n 98 10 99 75
47„ „ k o l e j o w e   91 75 92 75

IV. L o s y .
Losy m ias ta  K r a k o w a   72 — 75 —

V. A k c y e .
Akcye B anku  kredytow ego we Lwow ie — — — —

„ „ h ipotecznego „ „ 610 — 625 —
„ „ Galie, d la  h. i p. w K rak . — — — —
„ kolei K aro la  L u d w ik a  . 430 — 432 —

L w ów -C zerniow ce-Jassy . 545 — 6.->0 —

99KHIWA" znanych ze swej 
dobroci — poleca i ZOANOWICZ Kraków , ulica 

Sławkowska 8
1148



n o w a  r e f o r m a .

7. obrotem  rouznym 70.000 zł., w jednem  z w ię
kszych itii;ist -  je s t z a r a z  do sprzedania. -  
Inform aoyj udziela z g rzeizności H andel Leo
narda Soleckiego we Lwowie, ul. B atorego L. 2.

_______ 1312 I 5____________ . _____

Adresy
wszelkich stanów  i krajów  do przesyłki 
ofert celem zaw arc ia  stosunków  handlow ych 
(/. ow arancyą  porta) w I n t e r n a t .  A d r e s s e n -  
b u r e a u  J o s e f  R o s e n z w e l g - & S o h n e  l n  
W i e n ,  I . ,  B a o k e  r i f t r a a s e  N r .  3 . In terurb . 
Telefon 8155. 1’rospekra franco. 131 .'J 1 Jo

Warszawska

PR AC O W N IA
„Franciszka44
K r a i f t  ni. G rodzią 6,

poleca w ielki wybór

Gorsetów “ t e r ' "  
N o w o ś ć !  żizóK .żJ
Zamów ienia z prowincyi wykonuje się 

odw rotną pocztą. 1257 4 8

Środa, 15 Maja 1901.

S 7 n / ) r ź ) n i   ̂ k i io  p o  . o  <*t. d o  2 u  
maja. późuiej paczka 

5-kilowa 2 złr. 4o c t.;
R r u n H 7 P  majową świeżą, górską, 
U l  J I I U A C  owczą, po 2 złr. 28 ct.

paczka 5-kilowa — poleca 1178 7 7 

Dwór Łapszyn, B rzeian y .

Juliusz Modelski
dawniej Jan Deptach,

¥  Handel Towarów Kolonial.
0  i W in
5  w  K rakowie, ni. Krowoderska 07,

poleca S a d ł o , S ł o n i n ę
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APARAT FOTOGRAFICZNY
fonnat 24—30, z wolnej ręki do sprze
dania, wraz z soczewką trippd ananti- 
gniat. — Bliższa wiadomość przy ulicy 
Jabłonowskich pod L. 6, drugie piętro,

drzwi na prawo, nas 5 5

u,P0D NIEBEM D A L IA C H ''
01)( /Y T  PrBLICZNY 

Stanisława Bełzy
n p u ś e i ł  ś w ie żo  prasę. 1 IH 0  4 t>

Wydanie o z d o b n e  i 11 u s t  r o w a n e. 
Cena I korona 60 halerzy. 

(Księgarnia Gebethnera i Sp.)

K s ię g a r n ia ,  W k ład  i W y p o ży c z a ln ia  
nut m uzycznych  o ra z  g ł. Ekspetlycya  

p ism  p eryodyczny  cli
S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie

w ydała  nakładem  własnym :
II itkosz J a n .  profesor e, k. (lim na/.ynm  św. 

Anny. D zia d y  A dam a M lok iew ioza .
Częśe I.. II., III., I \  (opralWwaue w sposób 
przystępny). — ( 'ena kor. 1 0 0 , z przesyłką 
pocztową kor. 170.

Aa głów ny sk ład  o trzym ała : 
Tmaszeiif.s/M F ra n c . I tr .  — „C hem la“ dla 

wyższych k las  g im nazyalnych  (w ydanie  szó
ste). — f e n a  70 hal., z p rzesy łką po.-ztową 
80 hal. 1--I07 8 5

Do nabycia we w szystkich księgarniach.

Zarząd dóbr Zameczek
/». Żółkiew — rozsyła: 

N ajprzedniejsze Szparagi ogrodo
we w dowolnej ilości, po 4o ct. za kilo; 
Masło deserowe po cenie targowej.

Zamówienia adresować:
1245 4 io Olearczyk, Żółkiew.

K. Zieliński,
mec&anik i ortyk, w  Krakowie, lin ia A-B. 39,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .  
Utrzymuje na składzie oryginalne ame
rykańskie: Grafofony „Columbia“ 
od 70 kor. z reproduktorem i rekorde- 
rem. Gramofony po 120 kor.. W ałki 
do grafofonów, oraz Płyty kauczukowe 
do gramofonów z polskiemi melodyami 
z oper. ośpiewane przez pierwszorzęd

nych artystów.
Wszelkie reperacye oraz zamówienia 

na okulary lub binokle ze szkłami kom
binowanemu bez względu na barwę, wy
konuje z wszelką dokładnością podług 
ordynacyi P. T. Okulistów we własnej 
pracowni w przeciągu 24 godzin.

Zamówienia lub reperaeyc z prowincyi 
odwrotną pocztą.

Posiada własną szlifiernię do szkieł 
optycznych, urządzoną podług systemu 
metrycznego 959 14 o

• PIEGI •
usuira całkowicie w przeciągu 7 dni

Amłira-creme Dra ClmtoiTa
N ajlepszy nieszkodliw y środek do u trzy 
m ania  czystości- i up iększen ia  cery. — 
Praw dziw y tylko w oryg inał, słoikach, 
których opakow anie zaopatrzone je s t  za 

re jestrow anym  znakiem  pchronnym . 
C en a  K. 1 6 0 , o d p o w ie d n ie  m y d ło  70 h.

<;łówne sk łady  w K ra k o w ie  : W iktor 
Redyk, ap tek a : Eugen. Heller, ap tek a ; we 
L w o w ie : Zygm. Rucker, ap t.; w B ro- 
daoh: Leo Kallir, ap tek .; w N ow ym  
S ą czu : R. Jakubowski, ap t.; w P r z e 
m y ślu : M. S chw arz, ap t.; w T arn o
p o lu : M. Krzyżanowski, a p te k ., Dr Jul. 
f ra n z o s , aptek . Składy prócz tego we 
w szystk ich  ap tekach  i drogueryach.

Magazyn uniwersalny
f irm y

f i s m . 'JA-*

w Krakowie.
(W yłączne zastępstw o fabryk 

an£ielskicti).
H T  [Ilustrowany cennik 
przyborów do rybołów
stwa rozsyła darmo i 

opłatnie. 1081910

N o w o ś ć !  
. .P o l s k i  P o d r ę c z n i k  

d o  r y b o ł o w d w a "
Profesora Rozwadowskiego. 

Cena 4 korony.

Biuro Stmrzjszeiia H i katolickiej
w K rakowie

koncesyonow. przez c. k. Namiestnictwo 
we Lwowie, przeniesione zostało d. Igo 
kwietnia do domu \V. P. Koziańskiego 

przy ul. Gołebiej L. 4, parter, 
i  m a  d o  u m ie s z c z e n ia  s łu ż b ę  

w s z e l k i e j  k a t e g o r y i ,
a mianowicie: Ekonomów, rządców, ka
merdynerów, lokai, panny służące, po
kojowe, panny do towarzystwa dla star
szych osób, stangretów, kucharki, ku

charzy, bony, niańki itp.
Poleca się zatem  Szar 1’uhliczności. 1202 2 4 

Wydział s tow arz . Służby katolic. w Krakowie.

Złoty  meda l  
w P a n ż u  19111.

Gospodynie próbójcie!
N ajp ię k n ie jsz ą

i e l i x m l e
u trzym uje  się przez użycie sławnego  

w św iecie

s r e t a - i ł i s i w i i )  i
•  l i rmy •
•  F r i . z  Mc Ii i i Ik j u u .  A k L -C ie K ., I z c ip z ig  m u l  K g c r ,  •
* ‘N ajstarsza i najw iększa fabryka sztyw niku . S
2  P r a wd z i w y  ty lko  /. m arką ochronną ..żelazko11 i „globus.-1 1284 I 4 j
#  Pudełka po 2 4  hal. we wszys t k i ch  handlach, gdzie są  wywieszone odpowiednie afisze. #  

M H M — S • » — H — — W w J — H W — S M — • • • — M M I H H

Dwieście koron
dam za łaskawe pośrednictwo w otrzy
maniu posady, którą poszukuję na pod
stawie świadectwa egzaminu rachunko
wości państw. „ Przemysłowa“ V. poste 
restante Kraków , ul. Topolowa, igo.ą 3 3

Magazyn Nowości
TOWARÓW GALANTERYJNYCH

pod firm ą

Klemens Zgud
w  K r a k o w ie , u l .  S ła w k o w s k a  .3, 

h o te l  S a s k i ,
poleca

Rękawiczki damskie i męskie, 
BIELIZNĘ MĘSKĄ,

K o ł n i e r z e  i b a n k i e t y ,
W ielki wybór naim odnielszycłi Krawatek.

Na k aid y  sezon odpowiednie modne 
towary.

Wszelkie zamówienia wysyła odwrotną pocztą 
nie licząc opakowania. 8H0 8 8

R R A W A R  P A R  A  W

J. A. J o t a  Synów w  Krakowie
przy ni. Lubicz 15 17, teJ 53,

poleca znane ^ 3 5 w » w « | swoje , ja k  : l*<« o  
z dobroci —  *•* i:k w |» « r to > v o .

iW a rc o w e . l . e ż a k  i K o k .
Piwo w beczkach w ydaje się w prost z piwnic 

sz tuczn ie  chłodzonych w bu te lk ach  z a j  W n a 
szym składzie  przy ul. F lo r y  a ń s k i e j Nr. 38. 

162 22 52

NAD K M K ł.Y  Ł l l t l U P

K A lT A U K iA
praw dziw e hercyńskie
znakom ite  śp iew aki po złr. 5, 8, 

— lo  i 12 zł. S a m i o z k l  h e r o y ń -
S k ie  do rozm nożenia po zł. 1 — 

f  j p  i zł. P50. W ysy ła  n a  prowincyę 
odw rotnie ze zaliczką z g w arancyą  
dostaw ien ia  zdrowych n a  m iejsce 
przeznaczenia. 6  d n i  p r ó b y  a 

wrazio niezadow ól, w ym iana 1. zw rot pieniędzy 
Hoaowla prawdziwych hcrcynskich kanarków 

J .  S Z l  1 .4 ,  Kraków, ulica Floryańska Nr. 43, 
II. p iętro , oficyna. 1093 9 lo

K a ż d y  o d g n i o t e k  , s t w a r d n i e n i e
SK Ó R 4 i BROD AW KI USUW  K S IE  w

bardzo kró tk im  czasie N IEZA W O D N fE i 
B EZ BÓLU przez proste posm arow anie 
SŁY N N Y M , JE D Y N IE  PRAW DZIW YM  
A PTE K A R ZA  R A D LA U ER A  środkiem  na 

odgnio tk i z ap tek i pod korona w B erlinie. Śro
dek ten  sk ład a  się z 10 gr. 25°/0 salicylcollodium  
roztw oru i 5 c tg r. w yciągu konopnego. Kartor, 
89 h. -  SK ŁA D t* A PTEK A C H  i DROGUE
R Y A C H , w  KRA K O W IE w A PT E C E  W IKT.

RED Y K A . 1199 3 6

Bazar krajowy
w  K ra k o w ie ,

r ó l  R tu I !  j ł ó w l e p  1 i l ic y  Brackie] j o t  Nr. 20
na sezony wiosenny i letni

poleca:

Sukna i najmodniejsze Korty na irbrania 
męski e,

Gotowe Borki oryginalne sławnekie. 
Łańcuckie Błótno na wszelka bielizno —z. i.

oraz stołowa Bieli zne,-  ̂7

Aadrychowskie kolorowe Płócienka oraz 
k e f i r y .  925 7 0

WYBÓR W IELKI.
Ceny fabi«yczne stałe.

Próbki na żądanie wysyłamy odwrotną pocztą franco.
Z  i  H  Z  1 7 )  I I  A  Z  A  R  u .

„ V in a c e s “
n o w ą  esen e t/ę  o c to w ą  poleca się ja k  najgoręcej każdej gospodnni, 

każdemu właścicielowi hotelu i restauratorowi Przy rządzom/ z niej ocet 
ma : 1) wi/horng smak i zapach, 2) bardzo wieĘeą siłę konserwująca, .'!) wolny 
jest od bakieryj, j )  nic psuje sic, a) jest o nfiele tańszy, niż gotuiry kupiony ocet.

Cenj 1 4-litrovv;i flaszka na 5 — 10 litrów octu 1 kor., 1 j-litrowa 
flaszka na 2 0 -  40 litrów octu 3 kor.

W zapasie mają : ap tek i, handle ła 
koci, skłsdy apteczne i handle towarów  
kolonialnych.

Składy na G alicyę i Bukow inę u 
H enryka Blum enfelda w e Lwowie.

rnr Uważać na znak ochronny, obok 
się znajdujący. i.ąg o; y«

Otwarcie Targowicy bydlęcej
n a  P r ą d n ik n  w  K ra k o w ie .

Ogólny Związek Hodowców i llandliirzy bydła powierzył prowadzenie 
targo\, icy na bydło i trzodę w Krakowie, w Prądniku Iłiiiłym , Bankowi 
dla Handlu i Przemysłu który urządza p i e r w s z y  t a r g  n a  w o ł y  
i b y d ło  w e  ś r o d ę  1 5 gO  m a j a  b , r . ,  a następne targi odbywać itię 
będą regularnie co czwartek. targi na trzodę urządzone zostaną zaraz 
po uzyskaniu pozwolenia c. k Starostwa. Kasa targowa zaczyna fun- 
gować z dniem otwarciu targu. —  Zaliczeni;! na woły udziela i wszel
k i.1 zgłoszenia przyjmuje 129S 2 3

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu w Krakowie.
>oo<xxxx>oo<x>oo<>^^

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie «
S zczaw a  a lkaliczno-sodow a. z a w ie ra ją c a  części sk ładow e chemiczne, jak :

Woda Bilińska
wyrobu naszego, będącego pod kontrola Romisyi przemysłowej To

warzystwa lekarskiego.
Używaną byw .. w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka.

z dobrym  sku tk iem .
Cena flaszki w Krakowie 15 ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach. skład dla L w ow a w aptece
J. Wewiór,kiego. R Rząca j Qhmurskj w Krakowie,

1143 2 0 w łaściciele  fabryki wód m ineralnych.

<11>

Magazyn konfekcyi damskiej
pod firm ą

MARYI WŁODARSKIEJ
Kraków, Rynek gł. Nr. 45, L. A-B, 

p o le c a  n a  p o ie  w io se n n o - le tn ia :  ŻAKIETY , 
SA K I, PE L ER Y N Y , Z A R ZU TK I k o ro n k o w a  
i KOSTYUM Y w  w ie lk im  w y b o rze  i po ce
n a c h  m o ż liw ie  n a jn iż sz y c h . 1^18 5 0

U sługa rzetelna .

p i i i t w i ż i  d o m o w a  
Staropolska Kuchnia

o t w a r t ą  została przez doświadczoną 
gospodynię, i podaje pożywne, zdrowe 
objady i koiacye, oraz śniadania, na 
czystem maśle, po cenach bardzo przy
stępnych. Ol. Straszewskiego 2ił, parter. 

1256 3 3

ZAKŁAD NAUKOWY
<:. k. em rr. ro tm istrza  A do lfa  K ornhergera  

koncesyonowany przez Wys. Namiestnictwo,
przyjm uje:

a) kandydatów  do egzam inu  d la  jednorocznych 
ochotników  (In te iligenzpriifu iig );

b) uczniów szkół średnich chcących w stąpić 
do wojskowych zakładów  naukow ych;

c) odpow iednioukw alifikow anychm łodzieńców , 
p ragnących zdaw ać egzam in kauecki, upo
w ażn ia jący  do pozyskania sto p n ia  oficer
skiego.

Grono nauczycie lsk ie  sk ład a  się z profesorów 
szkół średnich  i asysten tów  u n iw ersy tetu .

Kurs nadzwyczajny rozpocznie się już 15 maja.
K andydaci i uczniowie, m ogą być także  

um ieszczeni w pcnsyonacie, połączonym  ze za
kładem .

Szczegółowych w iadomości udzie la  w łaściciel 
i d y rek to r zak ładu : Adolf Kornberger w Krako
wie, ul. Zwierzyniecka I. 9. 1261 5 5

Koński zab
C'

oryginalny amerykański „Virginia“, ze 
zbioru 1900 r., 90% siły kiełkowania, 

sprzedaje ze świeżego transportu

Związek handlowy 
Kółek rolniczych

w Krakowie i Wieliczce po K. 21-— 
w Rzeszowie (ul. Trzeciego

Maja Nr. 7 ) ................................. 22'50
we Lwowie (ul. Pańska 21) „ „ 24'— 

za 100 kg. z workiem.
Przy odbiorze 10 worków o 1 ko

ronę taniej.
Wszelkie inne nasiona w miarę za

pasów jak najtaniej. 1263 3 5

|MT 4000  koron
są p o t r z e b n e  do całkiem  pewnego in teresu  
w K rakow ie. Dający tę kwotę może mieć 
rów nież skrom ne zajęcie  z pensyą a od k a 
p ita łu  10% dochodu. — Najodpowiedniejs/.;, 
in te res  d la  PP em erytów  lub wdów. — / g ło 
szenia ty lko  listow ne z dokładnym  adresem  
p rzy jm u je  p. Jan S trycharsk i w Krakowie, ul.

Jagiellońska Nr. 7. 1267 3 3

jn nip do 3 panienek nauczy- 
JU ulu cielki posiadającej do

padnie język fianc., na wieś na przeciąg 
2ch miesięcy, wyjazdu rodziców do wód. 
W razie obustronnego zadowolenia i u- 
gody, posada rzeczona może być trwałą.

Zgłoszenia uprasza się przesyłać pod 
adresem: „Dom Skrzys-rów p. Popczyui:.f 

1295 2 3

Sok malinowy
g w aran t, praw dz. z cukrem  dostarcza  n a jta n ie j

S. Jeliinek, Briinn, Bhhnriny 22.
i 2 ó * : i  50 Collo pocztowe za zaliczką:
Soku m a lin o w e g o .............................................K. 6'20
Marmolady m o re lo w e j .....................................„ 7-5o
80%  Essencyi octowej z zapachem  I. bez „ 6\5o

Warsztat stolarski
wraz z tokarnia,

w dobrym stanie — zaraz tanio do 
sprzedania. 1 1 20  10 o 

Wiadomość: D ział imeratowy „Kowej 
R e f o r m y K r a k ó w ,  ul Jagiellońska 7.

D o s k o n a ł ą

P O R E C A  1228 4 0

Skład Win Greckich
KRAKÓW, JAGIELLOŃSKA 7.

Cała butelka 9 0  ct., mała 5 0  ct.

Kamienica lll-piętrowa
narożna, w Krakowie w rynku położona, 
z pięknemi h kałami na dole i Ij piętrze, 
oraz z wielkiemi suchemi piwnicami — 
jest do sprzedania za dopłatą około złr. 
40.000.—Wiadomość bliższa: Jan St>'//- 
charski, Kraków „N. lte fonna.“ 993 7 o

Dzierżawa
w najlepszej nadwiślańskiej glebie — 
w bliskości stacyi kolet koło Oświęci
mia — jest piękny folwark, składający 
się z 310 mrg, roli i łąk — oraz 150 
mrg. zarybionych stawów — o d  Ig o  
l i p c a  1 9 0 1  r .  do wydzierżav/ienia.

Reflektanci zechcą się zgłosić do 
p. Jana Strycharskiego w Krakowie, 
„Nowa Reforma.“ ii53 4 o

Chief-Ofuce: 48 , Brixuon Road, London, SVT. 192 41 50

A. Thierrego prawdziwy B a l s a m  b a b k o w y
je s t n a js iln ie jszą  m aścią w y c iąg a ją c ą , przez g ru n to w n e  oczyszczenie 
uśm ierza  b ó l , leczy szybko i urzez zm iękczenie u w aln ia  r a r e  od 
wszel. rodzaju  obcych ciał, jak ie  się do niej dostały . J e s t  koniecznym  
dla turystów , kolarzy i jeźdźców. M T  D o s t a ć  m o ż n a  »  a p t e k a o h .  
P ocztą  op łatn ie  2 słoiki 3 korony 50 hal. Słoik n a  próbę w rać z cen
nikiem  i spisem składów  we w szystk ich  k ra jach  ziem i w ysyła p0 
o trzym aniu  1 korony 50 halerzy, a p t e k a r z  A . T J i ie r r jp S  ? » b r l h  
i n  P r e g r a d a  b e i  R o h i t s o h - Ś a a e r b r m u i .  — Unikać paśla< owań 
i uw ażać n a  powyższy, na każdym  słoiku wypalony, znak ochronny.

M. Bey er i Sp.
iv A  / i M A  O \\ 71:. S u /  ie łitiice  Nr. 72, 'Mi l-t,

naprzeciw kościoła Najświętszej Maryi Panny,

polecają

Wielki Zakład
WYKOPU IIIELIZNY i W YPRAW  ŚUJHNYUH

Skład fabryczny towa^ow płóciennych,
BIELIZNA dam ska i m ęska od 1 z łr. za sztukę,

Dziecinna w  w ielk im  wyborze i każdej w ielkości.
U jkłi*  w j  p r s i w j  dln m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j  ssj g o t e w c  

n a  s k f a d z i u  p o  n a j i i i / . s z o j  r r n i o .
P łó tn a  kpajo we i zagran iczn e .

BIELIZNA STOŁOWA BIAŁA 1 KOLOROWA. 
Kołnierze, Mankiety, Pó’ koszulki białe i kolorowe.

d Ł Ó U L Y  V  S I \ Ł  \ ! >  
orygin. [lielizny wełnianej trykotowej prof. Dr G u s ta w a  Jaegera, 
oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych pończoch damskich i dziecięcych, także skarpetek

męskich i dziecięcycr.
N a w io s e n n y  s e z o n :  Bluzki do prania kretonow e, zefirowe
i jedwabne od 1 złr. 75 c. za sztukę — Halki letnie kretonowe> 

wełniane i jedwabne od najtańszych do naj ozdobniej szych.
Zamówienia zamiejscowe wysyłafflsię odwrotną pocztą i próbki

na żądanie opłacone. |lTi'; (i 0

? Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukami L. K. Górski,


